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Idea wyodrębnienia Galicy' 
wprowadzona Ha wiece Indowe.

L w 4 w  6 września.

Lwowski organ wszechpolski rzucił przed 
kilku miesiącami hasło .wyodrębnienia czy usa 
modnieInienia Galicyi“ i aawet sam nie sformuło
wawszy ściśle rzeczy — czego dowodem, i i  na
daje jej podwójne miano propaguje dalej tę 
ideę przez wprowadzanie jej na zebrania młodzieży 
i wiece ludowe. Agitacyę tego rodzaju uważać 
musimy za wprost szkodliwą, nie dlatego, jako- 
byśmy me chcieli ludu dopuszczać do de. ydo 
wania o losach kraju, ale, że nie przyznajemy 
nie tylko ludowi, lecz nawet szerozym sferom in- 
telegency. zdolności do należytego ocenienia tej 
sprawy. Kwestya wyodrębnienia czy usamodziel
nienia Galicyi wymaga niepomiernej znajomości 
tak politycznych, jak i finansowych stosunków za 
równo kraju, jak i państwa, że me można pod 
dawać jej decyzyi zebrań, których członkowie nie 
są w m iżnośei ani należytego rozważenia, ani o- 
cenienia jej doniosłości, -  pomijając, że nie każda 
pora jest odpowiednią to stawianiu tego rodzaju 
zasadniczego postulatu kraju.

Słowo poltkie pisze obecnie hymny pochwal
ne dla wiecu ludowego w Tarnobrzegu, który i 
nad ta sprawą obradował; utrzymuje, że „dobry 
począ \* zrobiony został i zapewnia, że i inne 
wiece tym przykładem pójdą i oświadczą się 
za wyo ębnieniem czy usamodzielnieniem Gali
cyi. Zarazem Słowo poltkie dodaje:

.Zebr sny oh w Tarnobrzega nzjwybitniejszyoh 
w powiecie włościan nie trseba było przekonywać. 
Oni, gdy zrozumieli, o co ohodti w tej sprawie, 
byli już przekonani. Polemizować trseba było tylko 
s kilkoma przedstawicielami intehgency , htórsy 
sresitą sasadnloso nie byli usamodzielnieniu Galicyi 
prseciwni.“ .

Twierdzenie to mija się po części z prawdą, 
jak dowodzi póniżej umieszczona korespondencya 
n.«7u z Tarnobrzegu. Nawet poseł włościański 
Bombn, który niewątpliwie mając sposobność w 
w kołach poselskich osłuchać się z* sprawą, wska
zywał na wielkie jej trudności. Ale nie chodzi 
nam o to, co wiec ludowy w Tarnobrzegu u- 
cbwalił, lecz zasadniczo uważamy za właściwe 
zwrócić uwagę, iż kwestya wyodrębnienia Gali 
cyi n e  dojrzała jaszcze do tego stopnia, aby mo
gła b ? ć  przedmiotem dyskusji wieców ludowych 
i że wprowadzeni' jej już teraz w lud, wywołać 
może dużo bałamućtw ; nie przyniesie żadnego 
pożytku a wyrządzić może szkody.

Nasz korespondent, uzupełniając szczegóły 
podane już przez nas poprzednio o przebiegu 
wiecu w Tarnobrzegu, daje następującą ogólną 
jego charakterystykę

T a r a e b r a e g  d. 4. września.

Za staraniem Koła wiośoiańakiege odbył się 
tu d. 2 bm. wiec ludowy w sali „Sokoła".

Nie potrzeba rozpisywać się dużo nad po 
trzebą takich wieców. Dziś, gdy ludek nasz pol
ski jest już samodzielnym gospodarzem w swojej 
chacie i w swoim kraiu, konieczną jest rzeczą* 
aby jego główniejsi reprezentanci od czasu do 
czasu rasem się gromadzili, juzto aby zastanowić 
się nad gospodarką gminną i krajową, wypowie
dzieć swoje potrzeby i braki, jnżto aby układać 
różne petycje dt władz wyższych.

Wiecowi przewodniczył p. Mączka z Za
leszan. Z posłów byli obecni pp. br. Zdzisław 
Tarnowski, Bomba i Krempa. Prócz nich p. Ho- 
fOdyński, prezes rady pow , okoliczni księża pro

boszczowie i wikarzy i licznie zebrany lud san
domierski. Pięć kweatyj było przedmiotem obrad
wiecu: 1. Pomoc rządowa dla rolników dotknię
tych Klęską słoty i wylewów, 2. obwałowanie do
pływów Trześaiówki, 3. wzmocnienie wałów nad 
Wisłą i Sanem, 4. zwołanie sejmu krajowego i 
w ogóle sprawa zwoływania sejmu na dłuższe se- 
sye, 6 wyodrębnienie Galicyi.

P. Frankiewicz odczytał dokładne sprawo
zdanie ze szkód poniesionych wskutek ostatnich 
deszczów przez powiat tarnobrzeski, które to 
szkody na t y s ią c e  liczyć trzeba. S t r a t y  p o s z c z e 

gólnych wsi s i ę g a j ą  n a w e t  do 9 tysięcy ko ro n. 

Wiec, aby zapobiedz zarazie bydła s k u tk ie m  ze
psutej paszy, dalej aby choć w części wynagro
dzić poszkodowanych, żąda 50 wagonów soli dla 
bydła, 50 tysięcy koron zapomogi bezzwrotnej i 
pożyczki bezprocentowej na lat 10 dla dotknię
tych klęską słoty i wylewów.

Po dyskusyi nad dalszymi punktami, wiec 
domagał się, żeby władze pozwoliły chodzić, 
jeździć po wałach w porze suchej — w ten tyl
ko bowiem sposób wały się wzmocnią i ubiją i 
nie będą przepuszczać wody, co miało miejsce 
w czasie ostatnich opadów wodnych.

Żywo toczyła się dyskusya nad sprawą 
zwoływania sejmu krajowego. Z wielkiem a słu
szne m oburzeniem napiętnowano rząd centralny, 
któremu g ównie winę przypisać trzeba, że sejm 
rzadko się zwołuje, a jeśli zwołany, to na kilka 
godzin, jakby na ironię. W ;ec postanowił, że na
leży pukać i kołatać o regulari e zwoływanie 
sejmu i na dłuższe sesye.

Z wielkim ferworem przemawiali pp. aka
demicy Panek i Plulyński za wyodrębnieniem Ga
licyi. Z słów ich biła miłość ojczyzny. Różni 
różnie aa ten temat dyskutowali. Za najlepsze 
uważam przemówienie p. Bomby, który me sprze 
ciwia się zasadniczo wyodrębnieniu Galicyi, ale 
żąda słusznie postępowania r o z s ą d n e g o ,  
p r z y g o t o w a n i a  d o b r e g o .  Dziś dla Ga
licyi są poczynione korzystne obietnice : reguiacya 
rzek, kanały, koleje - tego nie można porzucić 
i odrywać się. Tymczasem lud oświecajmy, niech 
się zbliża świat urzędniczy do tudu, mecn lud coraz 
bardziej wydostaje się i  niewoli żydowskiej, która 
bezwątpienia będzie zaporą usamodzielnienia Ga 
licyi. A  tak pomału przyjdzie czas spoiobny do 
zmiany stanowiska naszego. Wiec wkońcu wyra
ził pragnienia dążenia i starania się o wyodrębnię 
nie Galicyi.

Wiec odbył się spokojnie, tylko -  jak to 
się zwykle ze strony ludowców dzieje — p. 
Krempa palił się, aby z właściwą ludowcom 
gbuiowatością wywlekać swoje sprawy prywatne, 
nic z ogótaem dobrem nie mające wspólnego. 
Oozywiście ogień wybuchający natychmiast uga
szono.

Zwołaniem wiecu zajęło się Koło włościań
skie Rady powiatowej. Pochwalić trzeba jego 
pracę dla ludu, chociaż praca ta w poprzednich 
latach więcej złych owoców, niż dobrych wyda
wała, ho ruch ludowy naszych okolic występował 
wrogo wobec duchowieństwa i Kościoła, a nadto 
meracyonalme był prowadzony. Organem Soła 
zdi i s i;. l i  bfi tatar tuta t 'o n  Q<udy S i r  o 
dowej „Głos ziemi sandomierskiej". Praca ruchu 
ludowego w powiecie tarnobrzeskim, nieprzy
chylna Kościołowi, zwarzyła niektóre okolice 
mrozem obojętności, niechęci i uprzedzeń do du
chowieństwa. Dziś, gdy pp. kierujący ruchem do
szli do przekonania, że na nic praca bez Boga, na 
nic mozolne zachody, kierunek swój zmieniać 
się zdają.

„Jeszcze Polska nie zginęła" rozbrzmiało 
po ukończeniu wiecu. Z nąjlepszemi nadziejami

opuściliśmy salę Sokoła, radując aię, że choć 
przez tę okruszynę pracy dodaliśmy jeiną  ce
giełkę do olbrzymiego gmachu pracy nad Indem.
Rodacy i dzieci jeduej ojczyzny opusze.ali salę 
Sokoła, wołając duchem „Wstań o polski orle, 
watań8 — spragnieni, by on Orzeł polski, skrę
powany kajdauami niewoli, coorędzej zerwał pęta 
go ściskające i wzieciał wysoko, wysoko... ponad 
świat niesprawiedl wy: i zewsząd nas krzywdzący t

Notus.

Secesya Rusinów
w radzie paw, rohatydskle).

(Koroap. Gaz. Nar.)
H tu -n k i 4. września 

Nowa nasza Rada powiatowa w tych dniach 
zebrała się dla obrania prezydyum i wydziału. 
Pan Micbai Tuatanowski z Podmichałowio został 
wybrany marszałkiem powiatu, zastępcą jego p 
Aleksander Krzeczunowicz z Bołszowiec. Do wy
działu weszli: . kurn większej posiadłości: p. Fr. 
Miliński z Cześnik; z kuryi miast: p. Ostem z 
Rohatyna; z pełnej rady: p. Izydor Kowalewski 
z Rohatyna < p. Andruch Baran z Demianowa. 
Wybór członka wydział > z kuryi wiejskiej nie 
przyszedł do skutku z powodu demonstracji, ja
kiej dopuścili się członkowie rady z tej kuryi za 
namową dra Mogilnickiego, adwokata w Roha
tynie, posła na sejm krajowy. Popierali oni kac 
dydaturę tegoż dra Andromka Mogilnickiego na 
drugiego członka wydziału z pełnej rady wyjść 
mającego a  zamierzali s kuryi wiejskiej wydelego
wać do wydziału sps .syonowanego radcę sądo
wego dra Harasimowicza. Polska większość atoli, 
chcąc, aby i stan włościański miał swojego re
prezentanta w wydziae, głosy swoje oddała An 
druchowi Baranowi, włościaninowi narodowości 
ruskiej, a długoletniemu członkowi wydziału. Ruscy 
członkowie tedy, niezadowoleni z wyniku głoso
wania, wówczas w liczbie dziesięciu, złożyli swoje 
maadaty do rady, z wyjątkiem tegoż ADdrucha 
Barana, który obecnie sam jeden reprezentuje ku- 
ryę włościańską w radzie.

Celu praktycznego tej manifestacji ruskiej 
nie łatwo zr zumieć, gdyż nie zdekompletowała 
rady, która po tej defekcyi liczy jeazcza 16 człon- 
ków na 26 To też po cichu księża ruscy, stano
wiący wśród r- prezentacji ruakią, poważny kon
tyngent, sami przyznają, że popełnili błąd, idąc 
za namową dra Mogilnickiego, co ni» przeszkadza, 
że hr. Klemens Dzieduszycki nadaremnie prosił 
ich, aby fałszywego tego kroku nie stawiali. Przy- 
c yny słusznej również trudno się dopatrzyć w 
zachowaniu się secesyonistów. Motywują oni swoje 
wystąpienie zarzutem, iż Polacy ruskiemu żywio
łowi włościańskiemu o>e dają dostatecznej repre
zentacji w wydziale powiatowym. Nie możemy 
jednak żadną miarą zarzutu lego brać na seryo 
i uledz naciskowi, jaki ae względów politycznych 
chcieliby ruscy prowodyrzy na nas wywrzeć.

Pomijam fakt że secesyoniści zamierzali do 
wydziału powiatowego wprowadzić jako przed
stawicieli stanu włościańskiego adwokata, spen- 
syonowanego urzędnika państwowego i księdza 
obrządku grecko-katóhekiego, poświęcając włościa
nina, którego Polacy wybrali, pomijam i to, że 
Rusini, którzy tak surowo dla siebie domagają się 
reprezentacji stosunkowej, sami zupełnie ignorują 
prawa polskiej ludności włościańskiej gęsto w na
szym powiecie rozsianej. Nadaremnie starali się 
chłopi polscy w roku zeszłym uzyskać przy wy 
borach do rady powiatowej jednego choćby man
datu l kuryi wiejskiej Żaden prawy beroa Rusin 
na chłopa Polaka głosu nie dał, bo księżs. ruscy 
na to nie pozwalali.

Pominąłem te szczegóły charakterystyczne, 
ale muszę zaznaczyć, że k»mu znane są praktyki 
ruskich agitatorów przy wyborach, temu trudne 
uważać ludzi, wybianych z kuryi włościańskiej, 
za istotnych przedstawicieli ludu, bo do tej god
ności nie byli podniesieni przez wyborców swo 
bodnie i ze świadomością wybór objawiających. 
Wiadomo, jak przykre, a ujemne wrażenie robi 
widok prawyborców, przysłanych przez gminy do 
jakiegokolwiek głosowania, zbliżających się do 
gmachu gdzie się wybory .odbyć mają. niby więź

nie, otoczeni gęstym a ponurym kordonem czar
nych żandarmów w sutannach, którzy z oczu ich 
nie spuszczają, dla ostroinoćci legitymacje wy
borcze zatrzymują przy sobie, kartki wyborcze 
z wypisanemi nuzwis*ami wręczają im w chwiii 
wywołania każdego z nich przed komisyę

Pytałem się kilku wójtów i kilsu prawybor 
ców : na kogo głos swój oddawali, gdy w roku 
bieżącym wybierali radę powiatową, i rzyznawali, 
Że nie wiedzieli wcale, kogo „świaszczennik na 
kwitku wypisał".

Zresztą nie widzę dlaczego dr. Andronik 
Mogilnicki, lub Harasimowicz m ie lib y  być w y ł ą 
cznymi reprezentantami ludu w  radzie p o w i a t o 
wej, lub dlaczego zwarta fa la n g a  k s ię ż y  rusuich 
k tó ra  kazała chłopom n a  s ie b ie  g ł o s o w a ć  do ra 
d y, miałaby lepiej z n a ć  s to s u n k i  e k o n o m icz n e ,  
potrzeby t interesa ludu, niż k s ię ża  polscy i oby 
watele wiejscy, do rady powołani. Z ż y l i ś m y  się  
z tym ludem i znamy go dobrze, a  wrogami mu 
nie jesteśmy. Tylko w wyobraźni r u s k ic h  obywa 
teli dzieli się powiat na dwa obozy, walczące ze 
sobą na śmierć i życie. Wiedzą zresztą on. s am i,  
że tak nie jest i tylko niezdrowa polityka i obu
rzająca fałszem, każe i n tendencyjnie rzecz tak 
przedstawiać. Bogu dzięki, stosunki nie są wcale 
zaostrzone między dworami a siołami, do których 
wrzawa walk narodowościowych tylko przyciszo
nym dolatuje echem.

To też ma się prawo poniekąd twierdzić, że 
każdy członek rady powiatowej, czy jest on wy
brany z kuryi wiejskiej, czy z kuryi większej 
własności i choć polskie (a może dlatego wła
śnie, że polskie), serce bije mu w piersiach, może 
się śmiało uważać za reprezentanta metylko ku
ry:, która go wysłała, ale całej ludności, zamie 
szkującej powiat, bez względu na narodowość. 
Sami włościanie to zresztą uznają. Skoro tylko 
chłop, lub gmina potrzebuje czegoś od rady po
wiatowej, udaje się zaraz do tego członka rady 
z prośbą o poparcie sprawy, który najbliżej za
mieszkuje, którego zatem najlepiej ją zna. Każdy 
mieszkaniec Putyatyuiec,' względnie gmina Put»a- 
tyńce obiera swoim rzecznikiem p. Mikołaja To- 
rOsiewicza. Ludzie z Samek zwrócą się do mnie, 
obywatele Bołszowiec bez względu na narodowość, 
zgłoszą się do p. Krzeczunowicza, bursztyńscy 
do p. Dflltba, wybranego z kuryi miejskiej ltd. 
Każdy to zrobi naturalnie, bo naturalnem jest 
udać się w potrzećie do najbliższego sąsiada, a do
tąd, o ile wiem, nikt się jeszcze na odnośnym 
rzsczriku nie zawiódł. Do dr. Mogilnickiet»:> łub 
do radcy Harasimowicza będzie miał większe za 
ufanie, a o stronniczość i niechęć posądzać bę
dzie obywateli polskich chyba taki chłop, które
mu polityka księży i radykałów ruskich w głowie 
przewróciła, a tych jeszcze, na szczęście, mało 
u nas.

A  gdy takie panują stosunki, czyż dziwić 
się można, że Polacy wolą widzieć w wydziale 
powiatowym ludzi, których do rady posłali dla 
tego, że ich znają, że przekonani są o tern, iż 
rządzić będą powiatem przedmiotowo i bezstron
nie, uwzględniając potrzeby wszystkich warstw i 
obydwóch pobratymczych narodowości, zamie
szkujących jedną ziemię, niż narzuconych im poli 
tyków, którzyby radzi byli z rady powiatowej 
zrobić parlament en miniaturę, ponieważ „haka
ta polska(?!)“  spać im nie daje i dlatego zapo
minają o tern, iż rada powiatowa ma za zadanie 
budowanie dróg i mostów w powiecie, które nie 
są ani polskie ani ruskie, a wssystkim mają 
służyć. *

Maurycy MycielsU.

Sprawy zagraniczne.
W rzenie w Serbii

W ostatnich dniach odbyły się w Serbii zgro
madzenia oficerów, którzy nie brali udziału w za
machu i zamordowaniu pary królewskiej, aby się 
zastanowić nad tern, jakie ma być ich postępo 
wanie wobec morderców królewskich. Uchwalono 
na ogólnem zebraniu zwrócić się do króla Pio 
tra I. z żądaniem ukarania królobójców, jednakże 
pod tym względem jaka ma być ta kara, nie 
przyszło do zgody. Starsi i umiarkowańsi ofice
rowie byli zdania, że od króla nie należ? się ni

czego więcej domagać, jak tylko tego, aby 
derców swego poprzednika spensyonywał, młodzi 
zaś i bardziej energiczni stali na tern stanowisku, 
ie  morder.ów należy postawić przed sądem wo
jennym i wymierzyć im surową karę. Które z 
tych dwóch zdan na zgromadzeniu przeważyło 
niewiadomo.

Faktem jednak jest, że wszyscy, uznali po
trzebę zwrócenia się do króla, któranm weyonoo 
prośbę, aby w ten lub ów sposób wymiersyf ka
rę mordercom królewskim w przeciwnym bo
wiem azie postanowili zainieyować masowa wy
stąpienie z armii. To spowodowałoby ogołocenia 
i  oficerów armii serbskiej w chw il, kiedy wła
śnie stosunki na Bałkanie wymagają silnej mnmi. 
Kierownikami tego ruchu między oficerami serb
skimi są zwolennicy rodziny Obrenowiosów i 
wierni jej przyjaciele, załogujący w Niszu, któ
rzy na wieść o zamordowaniu pary królewskiej 
wyruszyli do Belgradu, aby śmierć pary kólew- 
skiej na mordercach zemśc'ć. I dziś także gar
nizon w Niszu jest tak samo usposobiony i sta
nowi rdzeń oartyi nieprzyjaznej spółce królobój
ców. Wiele do myślenia daje takt, że 2? ohoe- 
rów z Niszu aresztowano, między tymi Belimira 
Todorowicza, który w nocy, kiedy mordowano 
parę królewską, został raniony. Aresztowanie to 
budzi wielką seusacyę w związku z tern, że oko
ło 1000 oficerów naradzało się nad tem, ja t  wo
bec tych stosunków postąpić i w jaki sposób 
oprzeć się partyi morderców.

O aresztowaniach powyższych dzisiejsze te> 
legramy przynuszą następujące szczegóły: Ubie
głej nocy aresztowano w Niszu 88 oficerów serb
skich. Również dokonano rew izji w ich miesz
kaniach, a z zabranych im papierów wynika, że 
oficerowię ci prowadzili akcyę przeciw tym ofice
rom, którzy brali udział w zamordowaniu pary 
królewskiej.

Pomiędzy aresztowanymi znajdują aię: Kapi
tan Solowicz i Nowakowicz, porucznik Perios, 
jakoteż wnuk zranionego podczas zamacha mini
stra Todoro wicza. Solowicz był oficerem ordy- 
nantowym króla Aleksandra. Oficerowie ci zbie
rali wśród kolegów podpisy na to, iż solidaryzują 
się w żądaniu do króla, ażeby uzbroi morderców, 
gdyż inaczej cni sami się z nimi porachują. 
Na adresie tym podpis nych już było 700 ofi
cerów.

Z innego śródła sprawę tak przedstawiają: 
Or* kiltcu dni kursowała po Belgradzie pogłoska,
jakoby eficerotyie uknuli spizek prteeiw spiskow
com, którzy zamordowali królewską parę aarbaką. 
Nagle po posiedzeniu rady ministery&lnej are
sztowano Sb oficerów. Okazuje się. że ci oficero
wie podpisali memoryał, który miał być wręoao- 
ny królowi. W  memoryale tym podpisani pod 
mm oficerowie domagali się ukarania wszystkich 
tych oficerów, którzy brali udział w spisku nu 
życie króla Aleksandra i królowej Dragi. Zamą
czyli, iż nie mogą tego znieść, aby armia serb
ska była w całej Europie tak pogardzaną z tego 
powodu że wśród oficerów jej znalazło się kilku 
morderców. W  końcu grozili, ie  jeżeli król prośby ich 
nie wysłucha i królobójców nie ukarze, to oni 
sami wykonają na nich wyrok śmierci. Oficerowi# 
aresztowani powiadają, że me tylko oni, którry 
podpisali ów msmoryał, żądają ukarania morder
ców, ale że tego domagają się prawie wasyscy 
oficerowie.

W Belgradzie obawiają się, że sprawa ta 
może być początkiem wielziej rewolucji wojsko
wej w Serbii.

W n e iie  w B n igaryL
Sytuacja, w której siu ks. Ferdynand obec

nie znajduje, staje się coraz trudniejszą. Corsa 
szersze koła ludności stają się wrogo usposobione 
przeciw Turcyi, a pokojowy program rządu wo
bec Porty coraz bardziej ustępuje. Położenie za
ostrzyło Się także i wskutek tego, że wielu Ma
cedończyków  i Bułgarów z  Macedonii wróciło do 
Bułgaryi i przyczynia się do podniecenia umysłów 
przeciw Turcyi. W  kraju zagraża powszechna 
anarchia.

Dziś telegrafują z Sofii, że s o b r a n i e  z o 
s t a ł o  r o z w i ą z a n e  a nowe wybory rozpisane
będą wkrótce.

L. DWIK STASIAK.

Gałązka mirtowa
(HUMORESKA).

Na wesele się spóźniłem. Ojciec panny 
młodej serdecznie mnie witał słowem, choć w oku 
jego czytałem żal i wyrzut: wszyscy na ciebie 
czekają.

Dom, w którym odbywają sisgcdy, gra jak 
pszczelny ul, zacząwsiy od kuchni, gdzie majo
nezem pstrągi stroją, a skończywszy na gotowal- 
ni i salonie, gdzie przy jednem zwierciadle pięć 
panien poprawia swoje toalety. Na werandzie 
przed dworem muzyka basy stroi a przed we
randą, wśród kwietnych klombów, młodzież pali 
papierosy, starsi zachwalają zebrany orkisz, lub 
płaczą nad wymokłą koniczyną.

W mrowisku ludzkiem trudno było gospo
darzowi każdemu z osobna przedstawiać zapóźno 
przybyłego czło /ieka, rzucił więc moje nazwisko 
w tłum, ja skłoniłem się i na tem skończył się 
ceremoniał zapoznania się z weselnem towa- 
zystwem. ___

Zbliżyłem się d o  stolika, na k tó ry m  stała 
olbrzymia taca; na tacy leżało mnóstwo gałęzi [ 
mirtowych, strojnych w barwne kwiaty, przewią j
z a o y ć h  e f e k t o w n y m  w ę z łe m  białej w s tą ż k i .  P rzy

stoli-w , ii .cy i k w ia ta c h  sta ł  p o d lotek  w bieli, 

k tó ry  go ś c io m  w e s e ln y m  g a łą z k i  m ir to w e  przy  , 

pinał...
Dziewczątko ogarnęło mnie wzrokiem pyta

nia, wahało się chwilę, namyślało się, wreszcie 
przypięło mi gałązkę mirtu do prawego wylotu 
u traka.

Dlaczego do prawego? Nie wiem. Dlaczego 
ona się wahała, dlaczego się namyślała? Także 
nie wiem. Uderzyło mnię to, że niektórym osobom 
przypinano mirt na lewem ramieniu. Dlaczego ? 
Znowu nie wiem Czyżby z tem był związany 
jaki przesąd lub zwyczaj? Zapewne nie. Przecie 
to wszystko jedno. Ktoby tam zresztą namyślał 
się nad rzeczą małej wagi...

Pojeohał korowaj powozów Popradową do 
liną do kościoła, w którym ksiądz proboszcz 
młodej parze dał ślub Po ślubie znowu powrót 
powozem wśród cichej letniej nocy, znowu cza- 
rown? widok ściany świerkowych lasów, sre 
brnego Popradu, w którym się gwiazdki odbite 
z niebios migocą. Prześliczna noc, podniosła chwi
la. Jaskrawo oświecony ołtarz kościelny, kwieci
sty ornat księdza, który białej pani młodej rękę

stulą wiąże, przysięga uroczysta, czar poetyczne 
go krajobrazu, kapela koników polnych, które 
w nocy grają, nastroiły lutnię duszy w pospolitem 
codziennem, pełnem trosk życiu skrzeczącą, roz
strojoną i zgrzytającą.

Zblizyiem się w salonie do prześlicznej, stroj
nej w seledynową suknię dziewoi jasnowłosej, 
która bawiła się wachlarzem. Starałem się za' 
wiązać rozmowę na wysoki ton poematu, jakim 
była ta noc jasna...

Uważałem, że anioł z wachlarzem był roz
targnionym. Jakby kogoś w dali oczyma szukał, 
jakby chciał mi dać poznać, że osobą szukaną 
nie jestem ja. By-tro popatrzyła na gałązkę mir
tu, przypiętą na mem prawem ramieniu, nie 
uszło mej uwagi, że piękne oczy patrzyły na mój 
mirt z ironią źle ukrywaną...

— Przyzna pani, że Goethe prześlicznie we 
Fauście określił ten stan duszy, który...

— Nie! Nie przyznam mój panie.
- Jakto? Nie zgadzasz się pani? .. Geothe...

— Goethe jest nudnym. Goethe jsst najnud
niejszym ze wszystkich ludzi, jacy się od początku 
świata narodzili.

— To samo co Goethe, mówi Anunzio; w 
lepszej formie : piękniej wyraził się chorwacki 
pieśniarz Paricić i zgodzić się pani musisz.

—  Nie zgadzam się wcale. Pan mnie nie

zmusisz do zg> dy. Pan nie masz prawa mnie 
zmusić.

— Wielkie imiona, które wymieniłem, są to 
uluD ieni moi pisarze...

— Wszyscy pisarze, których pan lubisz, są  

okropnie nudni,..
— Czemu moja pani ? Czemu ?
Widziałem, że się dziewczynie ręce ze złości

trzęsą Wahała się cnwilę, wreszcie zwyciężył 
gniew.

— Bo... bo pan jesteś bez granic nudny.
Ściągnęła z trzaskiem wachlarz i uciekła

odemnie, jak sen jaki zfoty.
—  Ależ to jakaś gęś! rzekłem do siebie 

zdziwiony, zły, apokorzony...
Zbliżył się do mnie gospodarz i zwrócił mi 

uwagę, że krawatka moja zapięta jest nieco na 
bakier. Poszedłem do lustra, poprawiłem kra
watkę a przy tej sposobnośći zauważyłem, że 
gałąź moja mirtowa przypięta jest krzywo. Odją
łem ją i przypiąłem równo, prosto na ramieniu 
lewem...

— Pańskie zdanie w zunełności podzielam — 
rzekła do mnie piękna, lóżowo ubrana szatynka, 
patrząc z przyjaźnią wielką w moje oczy. Wiersz 
Musaeta o urodzie wiosny zapamiętam i wierzaj 
mi pan, że słowa te będą tematem mych roz
myślań w długich, smutnych wieczorach jesieni.

Cale moje życie — mówiła z entuzjazmem prze
ś l ic z n a  dziewczyna — odczuwałam brak bliźniej 
duszy, któraby w szary wątek życia wplotła słoty 
watek idei. Wielcy poeci, wielkie pochodnie ludz
kości! Wdzięczna całem sercem jestem, że mi 
pan ich przypomniałeś. Uwielbiani geniusze I Wiele 
ię mówi i pisze o równości, o zasadzie, źe 

każdy człowiek jest absolutnie i bezwzględnie 
drugiemu człowiekowi równym.

— ' ani zaś sąazisz. .
Ludzie są sobie równi, jako jedna cy

nowa lampa równa jest drogiej. Jeden rzemieślnik 
je cyzelował, w jednej je tormie z roztopionego 
metalu odlano...

—  Jednak...
— Wśród absolutnie i bezwzględnie rów

nych sobie lamp, ta lampa jest lepsza, na której 
ognisku wyższa moc ogień zapaliła. Ona pionie, 
ona się świeci, ona jest pochodnią dla szarej 
rzeszy zimnych, cynowyoh lamp.

— Wielcy harfiarze słowa nioaą ciepło aer- 
deczne.

— Nietylko oni. Czasem rozgrzeje setce 
bliźnia myśl, w sercu nratniem zrodzona iskra 
uczncia, wielkim rozpalali się płomieniem...

— Tak jest —  zawołałem z zapałem.
I już na ustach miałem ałowa o -ogniu, 

któr się w ludzkiem sercu rodzi, już miałem, pa-

£55 cukrów i herbatników po «i fii ina

m

We Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 8.
p ro w a d zić  nadal b ę d z ie  wdowa po śp. Janie 

T e h l a  M i i i  ( l i n y  e r  o w a *
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Korespondencye.
B a a j l M  2. września.

(Zakończenie kongresu syoniotów )
Winien jesiem G«ueeie Narodowej jeszcze 

kilka wiadomości z kongresu syonistów. Zakoń
czył się on 23. z. m. a jeszcze kilka dni potem 
Bazylca pełna była kongresowiczów, którzy nie 
wicu, czy zwiedzali miasto, czy przetrawiali 
wrażenia s kongresu, czy też kłócili się w ciąga dal
szym. Bo istotnie kongres w ogóle dawał raczej wi
dowisko jakiejś olbrzymiej kłótni aniżeli poważnych 
narad ludzi, wiedzących, czego chcą. Doszło prze
cież raz do tego, że poUcya zażądała zamknięcia 
posiedzenia, ponieważ spozojni mieszkańcy... spać 
nie mogą. Takiemi to głodnemi były posiedzenia 
kongresu.

Bardzo ciekawe były rozprawy o Afryce 
wschodniej. Wskazały one przedewszystkiem, że 
sami syoniści, mówiąc nawet o emigracyi do 
Palestyny, czy do Afryki, nie myślą o istotnem 
wyprowadzariu tłumów z miejscowości, w których 
żydów jest nadmiar. Ci narodowcy żydowscy 
praguą tylko tego, żeby żydzi emigrujący (których 
juz obecnie przypada 50.000 rocznie z samej 
Rosyi) nie rozpraszali się, lecz sterowali do 
jednego środowiska: Palestyny lub Ugandy.
W  rzeczywistości zatem utworzenie pańsuwa ży
dowskiego nie będzie bynajmniej ulgą dla spo
łeczeństw, śród któiych żydzi przebywają naj- 
u izmej. Poprostu bowiem nie starczy pieniędzy na 
przesiedlanie rocznie większo] liczby emigrantów, 
niż ich wyjeżdża obecnie. Państwo żydowskie 
będzie tylko zadowoleniem ambicji syonistów, 
którzy sami przyznają, że nie myślą przenieść 
się do niego, bo każdy syonista zachęca innego 
do wyjazdu, a sam nie zarzuci tutaj handlu lub 
przedsiębiorstwa

Do takiego wniosku dojść musimy, słysząc 
na kongresie rozprawy o tern, że „codziennie ty
siące emigrantów żydowskich przejeżdża przez 
Hamburg1*, że „ przed kilku laty 0uO żydów 
zmarło na okręcie (?) z braku powietrza" (?) sło
wem idzie tutaj o ważną istotnie sprawę udo
godnień dla emigrantów, ale to zgoła nie jest już 
kwestyą żydowską. Taką samą zasadę do zwo
łania kongruu miałby niejeden naród, który 
również dbać powinien o los swoich emigrantów 
i wynalezienie dla nich dogodnego ,azylu“ , czy 
przytułku noclegowego, jak się Nordau wyraził 
na kongresie.

Znamienn >m było jeszcze odezwanie się 
syonisty na kongresie: amy, syoniści, musimy 
kierować emigracją żydowską, bo nie możemy 
dowierzać żydom-niesyonistomu. Delegaci przy
witali te słowa hucznymi oklaskami.

Po długich rozprawach uad kwestyą , afry
kańską" postanawiają głosować imiennie nad

3>rawą wyboru komisji i wysłania ekspedycji do 
Randy. Syoniści dzieła sie na dwa wtorie obozy.

z Galicyi, Królestwa i Poznańskiego, wyrażający 
przestrogę dla tych, którzy małomiasteczkowe 
sprawy giu.nne wprowa iza.ą na szpalty polemik 
dziennikarkach i ustawicznem narzekaniem na 
Zakopane zniechęcają społeczeństwo polskie do 
odwiedzania tej perty Tatr naszych. Nie wątpimy, 
że to spokojne, rozważne oświadczenie, wywo
łane nie względami prywatnymi, ale jedynie tro
skliwością o dobro Zakopanego, wywrze dodatni 
skutek i istniejące spory prowincjonalne sprowa
dzi do właściwych granic a w szczególności je 
zlokalizuje.

Nadesłane nam pismo opiewa:

Z a k o p a n e  w sierpniu 1903.
Polemika, jaka od dłuższego czasu toczy się 

w prasie na temat Zakopanego i jego stosunków, 
wywołać musi zaniepokojenie u wszystkich, któ
rym na sercu leży debro i rozwój tej perły Tatr 
naszych, mającej dla nas znaczenie nietyiko sta
c ji klimatycznej ale i społeczne.

Zaniepokój0nie to jest ‘ eon bardziej uspra
wiedliwione, że polemika ta doprowadziła do wy
dania rodzaju akiu oskarżenia obecnego zarządu 
gminy i klimatyki, w formie broszury, nacecho
wanej niestety bardzo siln:e animozją osobistą. 
Nie mamy ani zamiaru, ani prawa podejrzywać 
dobrej woli autora a tern mniej tych, którzy na 
powadze jego zdania oparci, zapatrywania jego 
podzielają i rozpowszechniają; ale musimy w y
razić ubolewanie, że autor w sądzie swym był 
tak bardzo namiętnym, iż walcząc z p. dr. Chram- 
cem, jako administratorem gminy i delegatem 
wydziału krajowego do Komisyi klimatycznej, 
nie OLzczędzał go nawet jako człowieka pry
watnego.

Nie wątpimy, że ci, którzy całą tę burzę 
wywołali, mieli cel jeden : podniesienie Zakopane
go do możliwej doskonałości ale z drugiej 
strony też nie wątpimy, owszem z przekonanie 
oświadczamy, że dro^a, jaką obrali, jest nie 
właściwą.

Nie przeceniamy objawów rozwoju Zakopa
nego, ani przy pisujemy i ih wyłącznie zasłudze dr. 
Chramca, ale też zgodzić się nie możemy na to, 
aby za wszystkie braki i niedostatki i nas rażące 
miał odpowiadać dr. Chramiec.

Powoduje je wiele okoliczności niezależ
nych o i  naczelnika gm>ny i delegata wydziału, 
krajowego do komisji klimatycznej. I tak prze- 
dewszystkiem zapominać nie trzeba, że naczelnik 
gminy działać tylko może w porozumieniu z radą 
gminną, że br ik jednolitości zaiządu, podzielonego 
między radę gminną a komisję klimatyczną, uie 
dodaje sprężystości administracji, że brak niektó
rych postanowień ustawodawczych, jak na przy
kład przepisów, dotyczączych budowli, które obo
wiązują w miastach, ujemąie na Zakopane od
działywa. Powiedzmy też szczerze, że bez wię
kszej opieki ze strony sejmu i rządu a w szcze
gólności bez znaczniejszej pomocy z funduszów 
Krajowych i państwowych trudno górskiej gminie

Podczas głosowania zachodzi taki wypadek cna- 
rakterystyczyny Niektórzy, nie chcąc się narazić 
am jednej, ani drugiej sfronie, unikają głosowa
nia. Dr. Wortsman zwraca uwagę, że podług 
paragrafu 25. obecni muszą dać odpowiedź: „tak“ 
lub „nie". Przewodniczący przyznaje słuszność 
uwagi i powiada, że ci, którzy nie odpowiedzieli, 
nie są zapewne obecni na żebranin. Na to od
zywają się głosy: p. Sokotow (redaktor Haeefiry 
i b. redaktor Imraelity) jest obecny i nie dał od
powiedzi..,

Po uchwalenia większością głosów wysłania 
komisyi, mniejszość, złożona ze 178 osób, wycho
dzi demonstracyjnie z sali. 7 członków „wydziału 
wykonawczego1* podaje się do dymisji. Odzywają 
się głosy, że większość to „zdrajcy “ . Opozycja 
zbiera się w osobnym pokoju. Wielu z nich pła
cze, jedna z delegatek bije głową o ścianę s roz 
paczy, że &>ę zamienia Palestynę na Afrykę. Her*1, 
widząc, co się święci, posyła opozycji zawiado
mienie, że chce przyjść na to zebranie, wytłuma
czyć się. Ale opozycja postanawia n e wpuścić 
Herzla. Dopiero po długich powtórnych staraniach 
pozwalają mu wejść. W końcu dochodzi jakoś do 
zgody.

Po powrocie ekspedycji z Afryki i omó
wieniu sprawy z rządem ang elskim, zwoła się 
osobny kongres dla Ogapdy.

Na zamknięcie kongresu Herzl mówi: „Ja 
stworzyłem ten kongres, który może służyć za 
wzór instytucjom najbardziej cywilizacyjcym, ko
biety są tutaj równouprawnione, nie ma różnicy 
między biednym a bogatym, słabym a silnym1* 
i t. d. Dr. K.

Z Zakopanego.
Przed kilku dniami zamieściliśmy list na

szego korespondenta z Zakopanego, który przed 
miotowo rzecz ocenjając, bez zawiści ku jednej 
stronie a pochlebstw dla drugiej, przedstawił, iż 
Zakopane rozwija się normalnie a nagonka, tyzą- 
d?ana przeciw dr. Chramcowi, jako naczelnikowi 
gminy i delegatowi wydziału kraj. do komisyi 
klimatycznej, jest nieuzasadnioną i zamiast po
żytku, pod hasłem którego ją zainieyonowano, 
wy i sądzą Zakopanemu szkodę, rozbijając tę uro
czą, nam tak bardzo potrzebną „letnią stolicę 
całej Polski".

DzU otrzymujemy z Zakopanego list, pod
pisany przez bardzo poważne i znane osobistości

ZCtODyC Sl^ ufli uaCiadj-, JaKltUUj puir&oDtly HUT
Zakopane rozwijać się mogło szybko i odpowie
dnio do dzisiejszych wymagań.

A czyż nie należy podnieść, że mimo tych 
trudności i przy skromnych środkach, jakimi 
gmina Zakopane rozporządza, zdobyła się kli
matyka i gmina tutejsza jednak na częściową 
gwarancję rentowności kolei Chabówka-Zakopane, 
że korzystając z gwarancji kraju, zaciąga gmina 
obecnie posyczkę 400.000 koron na założenie 
wodociągów, a dzięki usiłowaniom dra Chramca 
wcnodzi w życie konsorcjum udziałowe dla elek
trycznego oświetlenia Zakopanego.

Kroki to przecież ntem&łej wagi na drodze 
upragnionego przez wszystkich rozwoju.

Nie jest naszym celem, ani życzeniem wstrzy
mać krytykę admi listracyi Zakopanego; jak wszę
dzie tak i tutaj krytyka -zeczowa jest pożądana 
i przyczynić się tylko może do ogólnego rozwoju 
ZaKcpanego.

Ale jeżeli oddziaływać ma dodatnio a nie 
Ujemnie i rozstrajająco, wolną być musi od przy
mieszki osobistej niechęci a jedynie rzeczową i 
sprawiedliwą. Liczyć s<ę też winna przedewszyst
kiem z finansowem i ekonomicznym położeniem 
gminy górskiej i jej mieszkańców a nie błądzić 
w sferze ideałów, lecz w granicach rzeczy możli- 
wycl i wykonalnych.

W  polemice wywołanej wspomnianą bro
szurą brak tych kardynalnych zai. * krytyki, pełno 
natomiast momentów, świadczących o rozna- 
miętnieniu, które tylko sprawie szkodzą, a które 
p. dra Chramca krzywdzą boleśnie nawet jako 
człowieka.

Odzywamy się więc do y&zystkich, komu 
dobro i rozwoj Zakopanego nie są obojętne, 
z prośbą nie o zaniechanie krytyki, ale o nada 
nie jej cechy beznamiętnego, rzeczowego, spra
wiedliwego sądu i życzliwej rady.

Na tej drodze niewątpliwie spotkać się 
wszyscy możemy z g o d n i e  i g o d n i e .

Dr. Leon Babiński (le/arz z Warszawy), 
Zdzisław br. Brunick. (właściciel dóbr Lubieniec 
w Galicyi), dr Władysław Bylicki (docent Uni
wersytetu ze Lwowa), Władysław Berkan (z Ber
lina), Ignacy Drewnowski (stauzy inżynier, na
czelnik warsztatów c. k. kolei państ. ze Lwowa), 
Julian Fałat (dyrektor Akademii sztuk pięknych 
z Krakowa), dr. Feliks Ficki (lekarz z Warsza
wy), dr. Maciej Jakubowski (profesor Uniw. Ja
giellońskiego), ks. Jan Janas (dziekan z W. ks. 
Poznańskiego), dr. Henryk Jordan (profesor Uniw 
Jagiellońskiego), Teodor Kalkstein (dyrektor Banku

tnąc w prześliczne oczy dziewczęcia, powiedzieć 
krasawicy, co mniemam o telepaty i dusz... gdy 
wtem...

— Mazur I Masurl
Lawina ludzka porwała naw, porwała nas 

kaskada tonów, która huczy serdecznem tętnem, 
w której takt biją polskie serca, na której głos 
wre ludzka krew... W tańcu straciłem duszę, 
straciłem dech, straciłem moją gałązkę mirtową. 
Znalazłem ją na pluszowej kanapie i przepiąłem 
po stronie prawej..,

—  Zamierzam rodzicom pani złożyć wi
zytę — rzekłem do czarnobrewej różowej dziew
czyny, z którą zamieniłem kilka słów podczas 
krakowskiego wesela.

Stanęła, otwarta szeroko oczy podziwem, 
zdumieniem, pytaniem... Zmarszczyła brwi na 
marmurowem czole, zagryzła usta...

— Cto złoży wizytę? Pan?
— Ja.
—  A to po co? — zapytała drwiąco, pa

trzą* na mnie, jak na dziurawy kalosz.
— Jakto po co ? Chciałbym bliżej poznać 

ojca e uii, zawiązać stosunki...
—  Nie poznasz pan ojca bliżej, krzyknęła 

ze złością, nie zawiążesz pan stosunków.
— A  to czemu?
—  Bo my nie przyjmujemy nikogo.

— Jutro zamierzam odwiedzić rodziców 
pani — mowuem io  liliowo ustrojonej blondynki, 
przepinając gałąź mirtową z prawego ramienia 
na lewe. Patrzyła uważnie na to, co robię, jakby 
się upewnić chciała, że bukiet mam na lewem 
ramieniu, wreszcie rzekła z entuzyazmem:

— Odwiedzisz nas pan?
— Jutro.
— Jutro? Ozemuż aż jutro?
— Bo...

—  Dziś... przyjdź pan dziś.
— Jakto dziś?
Zapłoniło się dziewczę i szczebietało wiśnio- 

wemi usty :
—  Widzi pan, biały mazur będzie już o ósmej, 

potem podadzą zapewne herbatę, no, po południu... 
Niech pan będzie tylko łaskaw, rodzice moi 
dawno pragnęli poznać pana, o którym słysze
liśmy tyle słów pochlebnych.

— Czy tak?
— Niewąpliwie. Fejleton pański o chińskim 

teatrze zachwycił mnie i całą moją rodzinę. Przed 
chwilą dowiedziałam się, że to pan jesteś autorem 
tego wspaniałego utwciu, że panu mam do za
wdzięczania podniosłe chwile...
• • • •  • • • • «

—  O fejleton pan się pytasi ?! —  rzekła 
rozkwitła jako róża młoda wdowa, do której się

ziemskiego z Poznania), Mścisiaw Karski (z War
szawy), Marceli Kramsztyk (adwokat z Warszawy), 
dr. Zygmunt Kr.msztyk (lekarz z Warszawy), 
Alfred Lewakowski (ze Lwowa), Karo! Motty 
(dyrektor Banku z Poznania), Arnulf Nawratil 
(inspektor przemysłowy ze Lwowa), Antym Niko- 
rowicz (dyrektor Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
ze Lwowa), dr. Roman Piłat (profesor Uniwersy
tetu ze Lwowa), dr. Zygmunt Piłat (radca sek
cyjny w ministerstwie oświaty z Wiednia), Feliks 
Sozańskl (poseł do Sejmu i właściciel dóbr Kor- 
nakowice), dr. Stanisław Stefanowicz (adw. z Miń
ska), Zenon Wyszpolski (właściciel dóbr z Woły
nia), Teofil Waydowski (notaryusz z Tarnopola). 
Stanisław Żółtowski (właściciel dóbr Niechanów 
W. ks. Poznańskie).

u— *"

Czas odnowić przedpłatę
na

m l e t i ą e  W r z e s i e ń .

KROMKA.
LmXm . ofwta 5. wrmeśnia 1903.

k s l e s d s r i r k .

W  niedsielą 6. ip łgśĄ a  L*oi z ryu K i Pr. — Gir. 
k »i — JSu Ł-y -.his — K a i słotr. Dr-gc zito..

Wjohód dońoa 5'fil, sajhód 0-25.
Poniediiałe-. «. w n  tnia. B ?giny. P. — Gir. kat. 

Warftołon. j -  — KaL i  Lomo«ftw«.
Wschód dońoa 5'8Z . tonca o-i .
Fa  wtorek 8. wraeśnu. Narc Iranie NMP. — Gir. 

kat, AJrym r M. — KaL d ov  Rododawy.
V.KVhód dońoa 0-84 laohód 6 20.
We środę 2. wiseśnia. Gtorgoniaesa U. — Gir. kat. 

Pymona prep. — K ol śło-w Soniebora.
Wsuiód den ł o j5  roepód 6-18.

—  Ks, arcybiskup dr. Bllczewski wyjechał na 
wizytę kanoniczną do Dnnajowa i Wicynia.

—  Spriwy szpitalna. Na zbliśająoą się sesye 
sejmową prsygotował wydział krajowy kilka wnio
sków w sprawie zmiany kilka szpitali miejskich na 
szpitale powszechne.

Mianowioie proponuje wydział zaknpió gmach 
szpitala miejskiego w Drohobyoza za kwotę 50.000 
koron na własność fnndussn szpitalnego i wyasy 
gnowuó zasiłek w kwocie 30.000 kor. na rozsze
rzenie szpitala o 80 łóżek i potriebne adaptacye.

Daiej proponuje wyasiał krajowy nchwalió 
wydziałowi powiatowemu w Zaleszczykach pożyczkę 
w kwocie 80.000 koron na skonwertowanie dawnej 
pożyczki w kwocie 50.000 koron i pokrycie ndziala 
powiatu w kosztach bodowy nowego szpitala w Za
leszczykach. Wreszcie proponnje wydział krajowy 
nchwalió kwotę 35 000 koron na rozszerzenie no
wego szpitala powssechnego w Sniatynie przez wy
budowanie osobnego domu administracyjnego i pa
wilonu dla chorób zakaźnych.

K ron ik * lwowska.
=> Rada Szkolna uiręgowa miejska wzywa

uprzejmie rodziców, Których dzieci ncsęszczały w 
ubiegłym roku szkolnym do szkół lndowyoh, aby 
mimo to, te zapisy do szkół odbędą się dopiero 
15. września, polecili dzieciom zgłosić się w od
świętnych nbraniaoh 18. września o godz. */48 rano 
do szkół, do których poprzednio uczęszczały, w eeln 
wsięcia < dsiałn w przyjęcia oesana.

a  Zarząd muzeum Im. Dziedutzycklch ogła
sza, śe jest ono otwarte dla public uości w kaśdą 
niedzielę od 10. przed pi łudniem do 1. po potu 
dnia. W inne dnie w tygodnia, z wyjątkiem so
boty, zwiedzać można muzeum od 9. przed połu
dniem do 1. po południa za sgłoszeniem się w za
rządzie muzealnym. Wstęj wolny. W święta uro
czyste jest mnzenm zamknięte. Na rasie dostępne 
są dla auerszei publiczności jedynie zbiory zoolo
giczne i botaniczne, mieszesące się na I. piętrze. 
Drugie piętro, obejmujące działy: etnograficzny, 
przedhistoryczny i geognostyczny, zostanie nieba
wem oddaue do nśytkn ogółu. Co do dni i godzin 
otwarcia II. piętra, zostaną wydane osobne zarzą
dzenia, o których publiczność powiadomi się za 
pośrednictwem miejscowych dzienników.

=  Dr. Flora Mira Ogórek osiedla się we Lwo
wie i ordynnje pl. Kalicki 7 od 3—6 pop. Obecnie 
więc plastykują we Lwowie dwie Lobiety lekarki.

=  (W . R.) Zgubione. Pani Kamilla Chołoniaw- 
ska, zamieszkała prsy nl. Zamojskiego, zgnbiła 
wczoraj wieczorem 2 banktoty stnkoronowe.

Pani Aniela Thiirmanowa, śona starosty u Ra
wie rnskiej, idąc s nlioy Halickiej kci nl. Koper
nika, zgubiła pugilares z binkn tern 100 kor., dro
bną n i nerą i kwitem zwrotnym na kapelusz.

=■ (W . R.) Chciwy nauki stróż. U p, Ale
ksandra Lewickiego, właściciela realności przy nl. 
Teatralnej 15, posługiwał dozoroa domn, Henryk 
Anncaiczek. Podozat dłuższej nieobecności p. L. 
* róż puzabierał z jego biblioteki dzieła naukowe 
wysokiej wartości które posprzedawał u lwowskich 
antykwarzy. I  tak sprzedał n antykwarza Holzla 
17 tomów Encyklopedyi Brockhansa, n Gruuda 4 t. 
Kraemera adas K IK  Jab^nnndert", a Leona Bo- 
deka „Neue HedLuode". W  sprawę wdała eię po- 
heya, która od wspomnianyoh antykwarzy ode
brała krhdzione książki i skonstatowała aarazem, 
iś Anrzediczek nie pierwszy raz kradł książki i 
sprzedawał n antykwarsy, gdyś s. podobny zpoaĘr

zbliżyłem przepiwszy znowu na prawo mirt, któ
ry skutkiem lichej i złamanej szpilki ciągle mi 
spaJai na ziemię.

— Tak jert, W<elce mi na opinii pati za
leży. Ludzie wypowiadają o nim tak pochlebne 
zdania.

— Pochlebne ?

—  Tak jest pani.
— No no...
— Czytałaś pani rzecz moją o chińskim 

teatrze ?
—  Tak. Był słotny dzień — rozpacz — 

trzeba było zabić czas...
Czułem, że blednę.
— Czyż, zaBzeptałem, mam przez to rozu

mieć. że
Różowe usta rozchyliły się, jakoby ukrytem 

ziewaniem.
— A lei nie. Fejleton pański jest śliczny. 

Co to? Pan Jan piesie limoniadę. Mówi coś do 
gędziani i. Przepraszam pana, że...

— Za pozwoleniem. O minutę czasu pani 
pruszę.

— Ależ iść muszę — rzekła ze źle ukry- 
wanem zdenerwowaniem.

—  Słowo tylko. Jedno szczere słoWG. Ulituj 
się pani.

— Uwolnij mnie pan...

pozbawił radcę Nyiry’ego 3-tomowej „Geschichte 
dba Naturreichod" Schuberta. Aurze'liczka areszto
wano

=  Kradzieże na kolejach. Poseł dejmowy i dy
rektor gal. Tswarsystwa kredytowego p. Jan Vi- 
▼ien pisze nam: Dochodzenia zarządzone w ostat-j 
niob opasach z powoda licznych kradzieży, popeł j 
nianycb od szeregn lat na kolejach państwowych, 
dozwalały przypuszczać, śe obecnie organa nadzo
rujące wykonywao będą ściślejszą kontrolę, śe 
przepłoszeni wykrytemi złodsiejstwami fnnkeyona- 
rynsad, mający bezpośrednią styoznośó s przesył
kami, będą ostrożniejsi, śe więe publiczność i  wię- 
kszem zaufaniem powierzać może swoje przesyłki 
kolejom państwowym, które nietylko posiadają zna
czenie instytncyj publicznych, ale nadto mają także 
(Lnidkter urzędów państwowyoh, nśywająoych liter 
o. k. jako patentu na powagę, dokładnośó w urzę
dowania i zasługujących na zanfanie.

Na tych pretnlsach polecając wysiałem ze 
stacyi Korościatyn na Unii Stani sławów-Hnsiatyn 
pakę zawierającą 92 flaszek wina Vdsslauera i 28 
flaszek strrego francuskiego czerwonego do Lwowa. 
Paka była szczelnie ćwiekami zabita. Przy odbiorze 
z kuldi nie byłem sam obecny, a odbierający tę 
pizesyłkę; nie zażądał jej odważenia, ufając wido
cznie o. k. urzędowi, którego powaga wydała mn 
się dostateczną gwarancyą. Przy rozpakowania
0 kiwało się jednak, śe brakowało 10 butelek wint. 
francuskiego i 2 butelk V6sslanera. Reklaiuuwaó 
lab śądaó wynagrodzenia było za póśno i byłoby 
bezoelowem wobec tego, śe ubytek został stwier
dzony nie na dworca kolejowym przy odbiorze, 
lecz drpieio w domn.

Z  d uświadczeniem tern podzieliłem się ze 
znaj‘cmymi, z Łtóryoh jeden nmocnił mnie w uzna
nia znajomości panów złodziei kolejowych pod 
względem rozpoznawania wartości win, bo iema 
takie przy dwukrotnych wysyłkach zdarzyło się, 
ie  właśnie mjdroisze i najlepsze gatunki zostały 
skradzione. Widocznie więc ci panowie P. T. zło
dzieje mają podniebienie doskonało wykształcone
1 kwalifikują się na t.ak zwanych „ Weinacbmeke- 
rów * bardzo poszukiwanych i wysoko płaoonych 
przy rozpoznawunin i klasyfikowania sokn z win
nej Jaoorośli.

Piseę w celn poinformowania szerszej publi
czności, zmuszonej używać ck. Lolei państwowych 
przy wysyłania wina w butelkach, o szansach ta
kich przesyłek a po trochę także w oeln zwróce
nia nwagi wysokich i świetnych ck. zarządów ko
lejowych na okolioznuśó, śe speoyaliści w pr^ywła- 
ssczaniu a raoi .* rabowania eadzej własności na 
kolejach uaństwowych, pomirm sarządsonyoh do
tychczas ślbdrtw zawsze jaszcze starają się oni 
utrzymywać tradycyę z budów aną na di wniej szych 
ujemnych doświadczeniach wśród licznej p bli- 
csności. Jan ftvien

K ronika krajowe
Nowe gimnazjum w lamowie. Dnia 2. bm. 

otwarte zostało w Tarnowie II. gimnazy< nc Utwo- 
-zone ono zostało z istniejących dotąd filij gimrz - 
zynm I. Nowe gitnnazynm mieści się w osobnym 
na szkołę przerobionym bndynkn i rzy nl. Seminn 
ryjskiej. Ponieważ warnnki, wśród których dom 
ten jest położony, odpowiadają celowi, a jeden bu
dynek byłby za szczupły do pomieszcsen.-a całego 
zakła In, badają obecnie w podwArzu dragi bud y- 
nek piętrowy, w którym uzyska pomieszczenie 
reszta zakłaln. Urzędowego otwarcia dokonał umyśl
nie na tę uroczystość przybyły namiestnik hr Po- 
tooki. O godz. pół do 12, zajeohał namiestnik przed 
zakład, w którym zgromadziła się jnź młodzież, 
profesorowie i dyrekeya obu zakładów (gim. główne 
go i I I .) ri prezentaaoi władz, duchowieństwo mia
sta Tarnowa, poseł Vayhinger, reprezentanci in 
nych zakładów szkolnych, oraz rtdca szkolny dr. 
German. Przed zakładem powitał namiestnika dy 
restor I I. gimnazynm dr. Jan Leniek, poosem na
miestnik wszedłszy do zakłada adał się prosto do 
kaplicy szkolnej, gdzie włi śnie mszę św. odprawiał 
ks. Rec, katecheta II. gimnazynm. Po odpraw o 
nęj mszy św. wstąpił hr. Potooki na podwyższenie, 
w pięknie udekorowanej sali na parterze, a zazna
czywszy w przemówienia, śe młodzież, które wyj 
dzie z tego zakłaUu, ma być nzbrojo lą nietyiko w 
wiadomości naukowe., aie i hart ducha, dozwala
jący jej znieść różne bnrze w przyszłam życia, 
złożył w ręce dyrektora dra Leńka życzenia po
myślnego rozwoju zakłada. Drogim mówcą był dy 
rektor gimnazynm I. p. Zawihński, który nawią
zując do świetnej tradycji macierzy nowego zakła
da, t. j. I. gimnaayani, mające 50 w historyi swej 
imiona takich uczniów, jak Brodziński, Szujski i 
w. i. życzył rozwoju i takiej przyszłości, jaks 
przesełeść ma maciers nowego gimnazynm. Po p. 
Zuwilińskim przemawiał jeszcze dvr. II. gimn, p. 
Jan Leuiek, składając Radzie szkolnej Krajowej w 
ręce namiestnika, jako jej prezydenta i do rąk radcy 
dra Germana podzięsowanie za ten nowy prsyby- 
tek oświaty i nauki. Następnie podziękował na
miestnikowi imieniem miasta burmistrz p. W. Ro- 
goysbi. Deklamaoya okolioznościowego ntworn, wy- 
głoszon i  przes ucznia kl. V. P. i odczytanie de
peszy gratulacyjnej od ninobeoncgo ks. bisknpa dra 
Wałęgi, zakończyły uroczystość. Namiestnik oglą
dał następnie obydwa bniynki, poczem ndał się do 
Gnmnisk, skąd o godz 1, powrócił do kasyna, 
gdzie na jego cześć i z okazyi otwarcia nowego 
zakłada naukowego dało miasto śniadanie. Nowy 
zakład liczy obecnie pięć klap i będzi 1 corocznie 
nową klasą uzupełniany.

Pożar W Maryampolu. Z  lorlic nadeszły 
następujące szczegół0 o pożarze -afinoryi nafty

--  Słowo szczere...
— Szczerości pan chcesz?! — pyiała się 

targając wachlarz nerwowo.
— Tak jest! Styl mój...
— Styl pański lichy, sens nikczemny a orto

grafia ohydna 1
Złość we mnie zawrzała.
— pozv oleniem łaskawa pani! —  rze

kłem — patrząc na nią wzrokiem, który przykuł ją 
do ziemi, co tem łatwiej poszło, że pan Jan od- 
szed'szy z próżną szklanką od sędzianki, poszodł 
do bufetu po drugą limonisdę. Kobiety, które 
dziś spotkałem — mówiłem drżącym z oburzenia 
głosem — podzieliły się na dwa obozy jeden z 
przyjaciół, drugi ze śmiertelnych Wrogó w złożony. 
Zrozumieć tego ani pojąć nie m' gę. Pani obs) 
pałaś mię gradem gorżkich stów, wyrzutów nie
słychanych. Czemu to mam przypisać ? Czem w 
obec pani zawiniłem ? Co pani złego uczyniłem ? 
Ja mam pełne prawo otrzymać od pani dobre 
słowo, ja mam pełne prawo, abyś pani miała dla 
mnie liiosć i odroninę serca...

—  Pan ? 1 Serca ? 1!
— Tak jest. Serca...
— Pan to na seryo mówisz? —  syczał” 

piękne usta przrbladłej 1 gniewu kobiety. Pan 
masz prawo do ludzkiego serca ?..

—  Mam!

w Glinika Maryampolskim, własnośui towarzystwa 
karpackiego. Najpierw zapaliła się rampa do łado
wani? beczek taż nad torem kolei lokalnej Zagó- 
nany-Gorlice, a wkrótce stanęło w płomieniach 
1 :iadmnasc..j mn.aj^sych i większych reierwoarów 

| napełnionych olejami smarowymi i trzy magazyny, 
pełne kadzi i beozek z takimi samymi olejami. 
Wielkie niebezpieczeństwo zagrażało innym są
siednim zabadowaniom i zbiornikom i tylko z nad
ludzkim wysiłkiem zdołano je nratowaó. Gdyby się 
ogień byl przedostał do bluko położony oh rezer- 
woarów z naftą, benzyną i innemi wybuchająoemi 
m&ieryami, pożar całej fal ryki byłby nieu
niknionym i mógłby byl przybrać wprost straszne 
rozmiary.

Około 6. po połuanin ogień zdołano slokali- 
Zuw&ó, a niebezpieczeństwo dalszego szerzenia się 
pożaru nsnnięto, cuocisż w miejsca wybnehn ognia 
paliło się jeszcze czas dłngi. Z ogniska wydoby
wały się Kłęby czarnego, gęsiego dymu, który 
tworzył olbrzymi, niezm.srniti wysoki f grnby ru- 
cLomy slup, pod naciskiem wschodniego wiatrn 
załamujący eię kn zachodowi. Rozszerzając się tam 
i rzednąc przysłonił w znacznej oięśc5 horyzont 
tworząc ozarną oponę, podobną do zbliźająoej się 
chmary deszczowej. Cnmnra ta ciągnęła się kn 
Grybowa, Bobowej i Ciężkowicom, gnbiąe się 
gdzieś za góra li u brzagu horyzontu. Z kilkunastu 
rezerwoarów buchały w górę olbrzymie pło tienie, 
wrzało w nioh i kip.ało jak w piekle, co ebwilę 
słychać było silniejszą lnb słabszą cietonacyę, po 
chodzącą c pękających beczek i kadzi. Gorąco 
woKoło było takie, że trudno było wytrzymać i tchu 
złapać, ialazne blachy palących się zbiorników roz
żarzone były do czerwoności.

Wśród tego formalnego pb kła uwijali się 
urzędnicy i robotnicy fabryczni, zajęci ratowaniem 
i lokalizowaniem ognia, dla oohrony od strasznego 
gorąca pookrywani mokrymi workami. Z kilkunastu 
znakomicie funkcyonnjąoych hydrantów fabrycznych 
lały się strumienie wody, kierowane ręką robotni
ków i zalewały formalnie są .iednie zbiorniki i za- 
budów ,nia zewnątrz i wewnątrz. Wody w fabryce 
nie brak było i temu w znr ;znej części zawdzię- 
czyd należy szczęśliwe zlokalizowanie pożaru. Na 
około paląc eh się zabudów au brodziło się formalnie 
w vodzie. Daohy sąsiednich magazynów i warsta- 
tów obsadzone były ludśmi z wylotami hydrantów 
w rękn, niektórzy z nich pracując od kilku godzin 
bez wypoczynku wyglądali jak upiory z rozczochra
nymi włosami, zlani do nitki, z twarzami czerwo* 
nemi od gorąoa. Do pomocy przybyły straże po
żarne z Gorlic i Biecza ze sikawkami.

Jak przypnssozają, ogień wybuohl wskutek 
nieostrożności robotnika, który w^poozywająo w 
południe zapalił prawdopodobnie fajkę w miejson 
zakazar em a rzncająo niebacznie zapałkę, stał się 
przyczyną katastrofy.

Szkoda doi li ar a jeszcze oznaczyć się nie da 
w przybliżeniu wynosić może 200.000 koron. Była 
ubezpieczona.

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. W  dal
szym tokn śledztwa bodowego, prowadzonego ró
wnocześnie w Krakowie i Boohni przeciw fałsze
rzom monet, z powoda czego aresztowano jnś zna
nych oszustów, Zaeohlikiewicza i Bialę — zaare
sztowano takie wczoraj pod 1 arut^m współwiny 
Gustawa Węgrzyna, znanego na brnkn krakowskim 
dziaiacza, który stale podaje się za „dziennikarza". 
Węgrzyn przed dwoma miesiącami za zbrodnię 
oszustwa zosUł skazany na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia i oozeknjąc na rezultat wniesionego prse- 
zeń zażalenia nieważności, znajdował się obecnie 
na wolnej stopie. Z dochodzeń śleduzych okazuje 
się, że w fałszowaniu mo let brała uruiał cała 
spółka; fatszor ano nietyiko 5 koronówki, ale także 
złote monety, a warstat dla zatarcia śladów zbro
dni przenoszony był s jednej miejscowości do 
drugiej.

Niewinnie skazany. Z Nnwtgo Sącoa donoszą: 
W sierpnin 1896 zgorzał w Mnszynie dom Kijow
skich, przyczem ofiarą pożaru padło troje dzieoi, 
z kt,órvcŁ jedno zmarło wskutek poparzenia, dwoje 
saś iDnych bardo, ciężkie odniosło nsskodzenia. 
Żandarmerya aresztowała jako podejrzanego o pod
palenie niejakiego Piotra Uoćcińskiego, t następnie 
po przeprowadzonej rozprawie ne podstawie zeznań 
świadków, skazał go sąd przysięgłych jako pod
palacza na dożywotne więzienie. Skazany, który 
winę swą uparcie saprzeozał, odsiedział już pół- 
siodma rokn w wiśnickim zakładzie karnym, gdy 
obrońoy jego drowi Siehrawie, który n niewin
ności swojego klienta nigdy nie wątpił, udało się 
obalió wyrok i spowodować nową rozprawę przed 
są Jem przysięgłych. Rozprawa drnga odbyła się 
w dmu 1. września br. i wyk. sala, ż„ przy roz
prawie pierwssej dwaj klnsyozni świadkowie ze
znawali fałszywie, oskarżony zaś zdołał wykazać 
swoje alibi. Skntkiem takiego niespodziewanego 
rezultatu rozprawy, sędziowie przysięgli zaprseczyli 
jednogłośnie postawione im pytanie 00 do winy 
podsądnego, wobec ozego wydał trybunał wyroK 
uwalniający go. Po półsiodma więc latach więzie
nia nieszczęśliwy Gościński snown odzyskał 
wolność.

K ron ika powaieekna.
§ Zamaoti na policmajstra- Z Białegostoln 

donoszą do pism warszawskich: Do powracającego 
od pożarn policmajstra Metieoki, zbrodniarz, któ
rego osobistości dotąd nie wykryto, strzelił ąwa 
ruty z rewolweru. Policmajster nie jest ranny, na
tomiast woźnica odniósł ranę niebezpieczną.

§ Hr Franciszek Deym, ambasador anstro-wę- 
piersk; w Londynie, o którego śmierci donieśliśmy

— — — 1n
— To bezwstydne! — krzyknęła, miferzą 

mnie wzrokiem od stóp do głów.
— Jak to?!
—  To bezczelne! To oburzające...
—  Dlaczego?
— Pan do kobiet czułe oczy robisz, pan 

im mówisz c sercu, pan bałamucisz dziewczęta, 
pan, człowiek żonaty!

—  Żonaty ?
— Oczywiście, że żonat).
— Ja? Skąd ten wniosek?
— Przecież gałązkę mirtową nosisz pan na 

prawem ramieniu!
• * * * • • • « !

Jeśli triły czytelniku, oczarowany dziewczę
cą urodą, chcesa usłyszeć serdeczne, przyjacielskie 
słowo, jeśli chcesz, aby fejleton twój o chińskim 
teatrze był zajmującym, nie chcesz zaś, aby styl 
twój był nikczemnym a ortografia ohydną, jeśli 
chcesz, aby mile na ciebie patrzyły czarowne o- 
czy, jeśli na wiśniowych ustach chcesz znajść 
wdzięczny uśmiech, w oczach wyczytać życzliwość 
1 przyjaźń, — to gałązkę mirtową przypinaj 
zawsze na lewej stronie fraka.
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wuZui kj, ar jdzony był w r. 1888. W  roku 1864 
wstąpił do służby dyplomatycznej. Pierwsze swe 
kroki w tej dziedzinie stawiał jako atiacnś amba
sad w Par ła  i Rzymie. W  roku 1874 mianowany 
został radcą legaoyjnym w Brukseli, w roku 1876 
przeniesiono go do Berlina. Półniej wziął udział 
w nadzwyc ;ajnem poselstwie, wysłanem przez ma
sarza Franoiszka Jozefa na koronaoyę o ara. Wy
brany w roku 1879 przez czeską większą własność 
posłem do rady państwa, zdobył sobie i tu wkrńtoe 
wybitne stanowisko i po ustąpieniu hr. Henryka 
Ciama był jednym z przywćlców klabu Heskiego. 
Wprost, z parlamentu Zamianowano go w r. 1888 
ambasador m w Londynie, oo wówczas ogólną 
zwróciło n sagą. W  r. 1890 miał z«any pojedynek 
z Luwow ' u. W Londynie pozostawał bez przerwy 
przez lat 16 i dużo się przyczynił do utrzymania 
dobrych stosunków między Austro-Wągran*, a 
Anglią.

fi Pożar W Trawniku., w  TrawniKU, w Bołnii 
— jak telegrafują — wybuchł w nocy 3. bm. po- 
łar, który zdołano zlokalizować d c  .ero w nooy 
4. bm. Spłonęło 600 domów, 7 meczetów, 1 sy
nagoga. Przyozyua połaru nieznana; powiadają, że 
iskra z lokomotywy padła na daoh jednego z do
mów i wznieciła poiar. Podobno kilkoro ludzi zgi 
nęło. Do Trawnika wysłano kompan ę wojska, 
która pnywicałs ze sobą 100 namiotów, bez da- 
ohn bowiem pozostało 8000 ludzi. Postarano się teł 
o żywność dla pogorzelców.

fi Tajemnica Tarsy Humbsrt. Paryski Journal 
rzuci, nowe światło na sprawę ztumiliuiiowego spad
ku po fikoyjnym Graw lordzie- Reg merze „Miliony, 
pisze — istnieją.11 Byó mołe istnieje rówmeł lub 
istniał posiadacz ich Rcgnier, domniemany ojciec, 
czy raczej Bkryty wspólnik Teresy, który jednak 
niem. nio wspólnego z Begnierem zdrajcą, złym dn- 
ohem Bazaine’a. Ton nieznany Regmer był po
prostu, zdaniem Journalu, złodziejem, który pcdozas 
komuny w roku 1871, kiedy poiar ogarnął gmaoL 
ministerstwa finansów, przywłaszczył sobi i ogromną 
sumę w rentach. Zginęło lub spłonęło papierów 
wartościowych na sumę kilkubet milionów. Jaki 
stosunek łączył go z Teresą — niewiadomo. Na
suwa się imowoli przypuszczenie, czy tym Reg- 
nierem — przywłaszczycielem nie był „surowy re
publikanin", papa Humbert, półniej minister spra
wiedliwości, ojoiec męła Teresy, lub ktoś z jbgo 
przyjaciół? Ta hipoteza godzi wszystkie sprzecmo- 
ści, wyjaśnia i co więcej, tłumaczy daty —  naro
dzin sprawy i zapowiedzianego przez Terezę wy
kryciu tajemnicy najdalej za dwa lata, t. j. w
1906 r. Nie kłam.ą więc świadkowie, którfy twier
dzą, łe widzieli renty. Ale jak wówozaz, tak i te
raz Teresa nie mołe ioh pok.zaó z blizka, nie mo
łe pozwolió na zanotowanie numerów Bo rząd 
francuski dopiero w Cztery lata po połarze i kru- 
działy zrobił zastrzełenia oo do numerów zniszczo- 
nyoh lub przywłaszozonyoh rent. W  roku 1906 
następuje po trzydziestu latach cywilne przeda
wnienie i renty staną się własnośoią tego, kto się
okałe ioh posiadaczem. Powyższa hipoteza tłóma- 
czy również datę narodzin zpadku po Cruwfordzie. 
Sj.ri.wa wypłynęła w roku 1881, kiedy właśnie na
stąpiło przedawnienie kary i pusisdooz rent ryzy
kował tylko, łe w razie wykryoia pochodzenia mi
lionów utraci je, ale nie będzie odpuwwdal krymi
nalnie. Dalsze poszukiwania wykryły, łe istniał ku 
nier (bez g.), b. konznl belgijski, który w roku 
1870 osiedlił się we Franeyi, w roku 1871 był w 
Paryłn i zmarł w r 1896 w Cannes Ten Benier, 
który, nmierająo, zapisał swój majątek rządowi 
belgijskiemu ul utworzenie instytutu medj c^nego, 
był w jakiohś tajemniczych dtosurkacL z Humber- 
jtmi i Danngnacami. W  papierach jego znaleziono 
zobowiązania dłużne na sumę 11,000,000 franków, 
podpuane przes* małżonków Humbertów i Maryę 
Daurignac. Na mocy układów z rządem belgijskim 
Hubertowie uwolnili się od tych sobowiąiań na 
sumę 683,199 franków 86 cent. Widooznie między 
Renierem i nimi były jesaoze inne rachunki. Cały 
majątek, pozostawiony przez Reniera i ogłossony 
obecnie w Etoile belge, wynosił około 9 milionów 
franków. Naleśy przypuszozać, łe weksle na snmę 
11 uu..onów, podpisane przez Humbertów i Maryę 
Daurignac, były zabezpieczeniem powierzonych im 
przez Reniera rent. — Dotyohezaz nie wyjaśniono, 
dla czego rząd belgijski, który dziedziczył po Ro
merze, zrzekł się swych pretensyj do Humbertów 
za stosunkowo skromną sumę.
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Ruch artystyczno-literacki.
* Jubileusz Maryl Kas opnie klej. Oddania daru

narodowego (dworu z uriądUenieiu i parku pięcio- 
morgowego) w Żarnowou (oddalonym o 3 i pól km. 
od staoyi kolejowaj Jedlicze) przez komitet lwow
ski nastąpi we wtorek 8. września w południe. 
Konopnicka przybędzie tam d. 8. bm. z Holandyi, 
gdzie bawiła u wód. Na dworon w Jedlicsu ocze
kiwać ją będą włościanie ze wn okolicznych 
a banderye konne odprowadzą jubilatkę do Żar
nowca, gdzie n brumy tryumfalnej powitają ią re
prezentanci gminy łarnowieckiej. W łomu przyj
mie Konopnicka komitet, który jej wręczy akt 
własnośoi Uj sadyby.

* ZblorOWyCh lekcyj malarstwa i rysunków 
udzielać zacznie w październiku artysta-malarz 
Augustynowios. Bliłszych wyjaśnień ndsieli rekre- 
taryat To w. szt. pięk.
Kepertzar Izew ik ie i* teztrz a i.«)ik le**.

niedzielę p. poi. .Bandyci1* operetka w 8 taeh 
Offenbteha, wieczór .Sybir1, Mazi £h.

W poniedziałek „Posłeniec Nr. 6668* L. Krenr.a 
i K. Lindana.

W e wtorek popołudnia „Gałgandnch*, wierzór 
.Urzędowa łona" fcayagea.

We środę „Posłaoleo Nr. 6660* operetka w 8. 
aktaoh Ziehrera.

We czwartek po raz pierwszy .Kasztelanka" sztu
ka w 4 aktach przez Alfreda Oapuzo, tłumaczył Jarosław 
Pioniąłek.

W piętek .Posłaniec Nr. 6668“ operetka w H. 
aktach Ziehrera.

W sobotę .Kziztelanka* zstuia w 4. aktach 
Oapusa

Kepertzar > »t r a  krakewt k le (».
W niedzielę „K* śeiuzzko pod Racławicami* i „War

szawianka* Wyspiańskiego
We wtorek „Obrona Ozęzt chowyJ.

czątkiem n*weBo sezonu teatralnego. Oto położyf 
rękę na c a ł ą  snbwencyę dla teatru z funduszów 
krajowych i pobrał ją dla siebie w celu zaspoko
jenia swoicl pretensyj z dzierżawy teatru, po 
zostawiając los sztuki, i rtystów i teatru sprytowi 
i energ<i dyrektora w wyaootaniu gdzieś pożyczki 
na opędzenie kosztów, połącaonyeh z rozpoczęciem 
się sezonu.

I  tu odezwać się potrzeba do niebawem ze
brać się mającego sejmu z zapytaniem: czy sub- 
weneye wyznaczone na teair mają stułyć do 
tego, aby miasta odnośne zabierały je na pokry
cie rat dzierżawnych czy kosztów oświetlenia 
teatru, czy tui są one dawane na rozwój i po
parcie sztuki dramatycznej. Jeśli to ostatnie jest 
celem subwencyj teatru, to poirzena zabezpieczyć 
teatr od tego rodzaju postępowania, jeśli zaś 
subweneye te mają zapewnić miastom, ie  jakiś 
ddchód teatru mieć będą, to lepiej je wprost 
miastom wyznaczać.

Z ł-O E N A N lA .
(Te;*»-r»fzzi i pocitą),

—  Sąd bytomski ksasł zniszyó wszystkie 
egzemplarze, płyty i formy książki do nabożeń
stwa pod tytułem: „Królowo korony polskiej 
módl się *a nami*, jako niebezpiecznym dla pań
stwa praskiego.

Z H A A K O W A .
Telefonem i noeztą),

— Hotel centralny sprzedany został wczoraj 
na licytacji pnblioznej. Kupiła go L. Kohnowa za 
170.000 kor. Wartość szaonnkowa uyła 175.000 
koron.

— Do magistratu wpłynęła oferta krakow
skiej firmy „Targowisko", oświadczająca gotowość 
urządzenia miejskiej hali targowej i sprowadzania 
po niŻBsych cenach mięsa, podobnie jsk się dzieje 
w Wiedniu i innych większych miastach Oferta 
zapewnia magistratowi wpływ na ustanawianie oeu 
mięsa, pod warunkiem, że miasto dostarczy losalu 
na pomieszczenie hali, ewentnaluie zbuduje halę 
na jednym s publicznych placów.

Sierota od lat kilku, ohora na oesy i serce, 
pozostająca w ostr mosnej nędzy, zwraca się do 
litościwych serc z prośbą o wsparoie. Łaskawe 
datki upraszamy nadsyłać do administracyi Onuety 
Narodowej pod literami J. S.

— Tak mi prsykro, te musiałam nie przy
jąć oświadczyn Karola... Chciałabym, mu to 
osłodzić...

— Ależ nio łatwiejszego, powiedz, że nie 
mass posagu,

O F I A B T .
Helena Lorch z Dydni złożyła 4 kor. na do

tkniętych powodzią w naszym kraju.

Z całego świata.
P a r jń  5. września. Niedoszły cesarz Sa

hary, Lnbaudy zatrzymi ł się w swej podróży dc 
Szwajcaryi w Hadze, by poradzić się u powag 
prawniczych, czy i w jot im kierunku przysługują 
mu środki prawne przeciw zamachowi na jego 
własność w jego królestwie i czy w danym wy
padku mogą go przemocą sprowadzić do Franeyi.

B a r e e l t a a  5. września. Wszyscy górnicy 
z kopalni węgla brunatnego w Ouenca rozpoczęli 
strajk. Strajk ma charakter niepokojący.

■tan a e w ie tn a . Bpr.woin me centralne, ite- 
oyi n.6i nro J f w  we Wiedoiu i *nstryaekioh kolei 
pnństwowyoh.) Dnia z. września 1908 l godzinie 7. rano 
Oberniowoe -(-12*1, Tarnopol + —*—. Lwi -w 18*2, Skole 
-j 8 2, Przemyśl — Jarosław ■+-11*6 Tarnów -f-16‘8 Nowj

K r a k ó w  4 września 
(Dla rozwoju teatru. — Podkopywanie kredytu 
dyrektora teatru. — Zostawianie „sztuki" na 

lodzie.)
Sejm wyznacz.* corocznie z pieniędz? po

datkowych całego kraju subweneye na teatr 
lwowski i krakowski w tern przekonaniu, że kraj 
obowiązanym jest ponosić pewne materyalne 
ofiary dla rozwoju sztuki dramatycznej i muzyki. 
Inaczej atoli zapatrują się na tę sprawę rady 
miejskie a w szozególaości zarząd gminy m. 
Krakowa. Nie chcą one uważać, że teatr ctał się 
koniecznością miasta, jak np. bruki lub oświe
tlenie ulic, lecz Uaktują go, jako przedsiębiorstwo, 
które powinno na wzór rzeźni czy zaktadu gazo
wego przynosić procent i amortyzować włożony weń 
kapitał.

Lwowska rada miejska widząc, ż « p. Pa
wlikowski nie ciągnie zysków z teatru, alu 
i owszem ponosi znaczne ofiary materyalne, 
poczuła si., do obowiązku przyjścia mu z pomocą 
i poczyniła rozliczne ulgi, mające na celu umożli- 
wiuuie mu daltzego prowadzenia leatra — 
krakowska zaś rada miejska trzyma się w tej 
sprawie odmiennej taktyki, usiłując wydusić u dy
rektora teatru, co można.

Dziwaczną rzec -są jest także zwyczaj oma 
wiania na publicznych posiedzeniach rady miej
skiej spraw teatralnych, nie tylko ze sthuowiska 
artystycznego ale i z finansowego. Pomijam kwe- 
styę, że mówią o artystycznym kierunku teatru 
najczęściej ci radni, którzy o tern wyobrażenia 
nie mają — alu ciekawsza, że finansowe kwestye 
teatru rozbierają tak, jakby one niekiedy nie po
winny zostać tajemnicą. Gdyby na radzie miej
skiej mówiono podobnie wyraźnie o stanie finan
sowym jakiegoś przedsiębiorcy, mającego kilka 
tysięcy koron rocznego obrotu, mógłby on za pod 
kopywanie kredytu żądać odszkodowania — ale, 
że się to mówi o przedsiębiorcy, mającym kilka
set tysięcy koron rocznego obrotu, on znosić to 
musi, bo jako dzierżawca teatru jest zawisłym 
od tej rady miejskiej. Jest to wprost utrudnia
niem sytuacyi finansowej dyrektorowi teatru, jeśli 
publicznie na posiedzeniu rady miejskiej wylicza 
się ile on winien rat dzierżawnych, ile za światło, 
ile gaży artystom i t. p. Przecież ot drugi dzień 
po sprawozdaniach z takiego posiedzeaia rady 
miejskiej, ów dyrektor teatru nia jest w możności 
nie tylko dostania kilkuset guldenów, choćby na 
przeciąg kilku godzin, ale w ogóle starania 
■ię o kredyt, potrzebny w k&żdem przedsię
biorstwie.

O obecnej dyrekcji teatru krakowskiego nie 
raz już tego rodzaju „odpowiednie" dyssusye w ra 
dzie miejskiej przeprowadzano, uniemożliwiając 
niemi najdrobniejsze korzystanie z kredytu, a równo 
cześnie naciskało się na zapłacenie zaległych mia 
stu należytości. Obecnie dowiaduję się, że zarząd 
miasta Krakowa jeszcze lepiej się spisał z po

Telegranijf i telefonemafy.
Strajk w M orawskiej Ostrawie.

N o r a w i k s  O s t r a w a  5. września (tel. 
pryw ) Ruch strajkowy wśród robotników kopal
nianych wzmaga się. Wszyscy robotnicy kopalni 
kolei północnej ustanowili wczoraj roboty.

Prreall enie na W ągneeh .
B u d fp u z a i  5 września. Cesarz wczoraj 

o godzinie 1 w południe przyjął na audyencyi 
hr. Juliusza Andrassy’ego. Audyencya trwała 40 
minut.

O godzinie 2, był na półgodzinnej audyencyi 
tajny radca Hironymi, a o godzinie 8 Stefan 
Tisza, który zabawił u cesarza do trzech kwa- 
dransy na 4.

B u d a p e u t  5. września. Ogólnie przy
puszczają, że cesarz powierzy ministrowi skarbu 
Lukaosowi misyę złożenia nowego gabinetu. De- 
cyzya nastąpić może nawet rtziś jeszcze.

B u d a p w w t  5. września. Mianowanie p, 
Lu li esc prezydentem gabinetu można uuażać za 
fakt dokonany. Gabinetowi jego nikt jednak nie 
przepowiada długiej trwałości. P. Lukacs nie bę
dzie upoważniony <10 ofiarowania opozycyi 
wększyob ustępstw, niżeli to czynił Szel), wobec 
czego o pacyfikacyi opozycyi mowy nie ma. Przy
puszczaj 1, że Lukacs po pierwszym występie opo- 
zycyi rozwiąże sejm i zarządzi nowe wybory. 
Już dziś można wnioskować, że nie tylko 
rozognią one epozycyę, ale że nadto przyczynia 
się do jej wzmożenia liczebnego co najmniej o 
partyę Apponiego, która po zamianowaniu Lu- 
kaesa prezesem ministrów, zaraz do opozycyi 
przejdzie. Megyar Orosuk już dziś zapowiada 
ostrą walkę przerw  przyszłemu gabinetowi.

H i e d r o  5. września. (T e l. p ryw .) A t-  
dyeneya ministra skarbu Lnkacsa a cesarza 
trw ała  całą godzinę. M inister przedstaw ił 
powody, dla których n ie  m o ie  objąć kierow
nictwa gabinetu. Cesarz n zna ł umotywowanie 
za słuszne i nie pow ie rzy ł Lakacsow ! m lsyl 
otworzen ia gablnetn.

Nytnaej a w A nu ryL
P r a g a  5. września. Zgromadzenie komi

tetu wykonawczego posłów młodocseskich uchwa
liło jednogłośnie rezoiucyę, oświadczającą, że naj
ważniejszym obowiązkiem każdego posła czeskie
go jest dążyć do obalania obecnego gabinetu i 
panującego systemu państwowego. Rezolucya 
wzywa klub czaski w radzie państwa, by starał 
się wszystkiemi siłami o wniesienie i przeprowa
dzenia uchwały w parlamencie w myśl decentra- 
lizacyi egzekutywy 1 legislatywy, opartej na cał- 
kowitem równouprawnieniu wszystkich ludów. U- 
chwalono starać się, by rozporządzenie admini- 
stra ;yi wojskowej{ zmuszające żołnierzy do słu
żenia dłużej, aniżeli powinni, zostało cofnięte, ja
ko sprzeciwiające się prawu reprezentacyi ludów 
co do ustalenia liczby rearutów. W końcu wyra
ża rezolucya życzenie, aby wszystkie stronnic
twa czeskie zjednoczyły się w silnej, solidarnej 
akcyi.

,3 ortoxew-
W ie d e ń  5. wrześn,a. Stała komisya au- 

stryacaiego Związku centralnego ochrony intere
sów rolniczo gospodarskich, powzięła na wczoraj • 
szem posiedzeniu jednogłośnie rezoiucyę, oizeka- 
jącą, że skutkiem t. z w. „surtaze* wspólność 
celna z Węgrami uznana być musi za zerwaną. 
Komisya protestuje więc przeciwko pogwaroeniu 
najżywotniejszych interesów austriackiego prze
mysłu cukrowego i połączonej z tern uprawy bu
raków, oraz używa posiów do parlamentu, aby 
domagali się a rządu jak najszybszego zwołania 
rady państwa, by możliwe było zajęcie energi
cznego stanowiska wobec zupełnie nieusprawiedli
wionych żądań węgierskich. Równoczśnie pole
cono prezydyum bezzwłocznie rozpocząć prace 
około austryackiej autonomicznej taryfy celnej i 
podać do wiadomości rządu, że w takich okoli
cznościach, jak obecnie, gospodarstwo austryackie 
musi żądać całkowitego rozłączenia ekonomicznego 
z Węgrami. Referent oświadczył, że prezydyum 
porozumie się z przemyslowemi ciałami ci do je 
dnolitego postępowania.

Upadek renty.
W ie d e ń  5. września. Od dłuższego czasu 

po raz pierwszy uustryacka renta majowa spadla 
o 10 h. poniżej nominalnej wartości.

W rzenie w Serbii.
W ie d e ń  5. września. Jak donoszą tutejsze 

żzienniki, liczba aresztowanych w Ni szu oficerów 
wynosi 46. Jedna z odezw, redagowanych przez 
oficerów, zawiera żądanie głosowania całego ko-j

pusu oficerskiego nad sprawą, czy oficerowie, 
którzy brali udział w sprzysiężeniu na życie króla 
Aleksandra, mają być z wojska wydaleni, czy 
stawieni przed sąd wojenny. W drugiej odezwie 
zaznaczono, że 68 oficerów ani przed zamordo
waniem królestwa, ani po dokonaniu czynu nie 
złożyło oznak oficerskich, a wyszły na jaw nowe 
dowody, że uczynili to z chciwości. Dlategc ofi
cerowie w obec króla, ojozyzny i świata winni 
są żądać w-dalonia niegodnych oficerów z armii 
serbskiej, w przeciwiym razie sami to uczynią.

B e l g r a d  5 września. Z urzędowego źró
dła dotioazą, że ogółem aresztowano 28 oficerów 
załogi. Inni otrzymali karę arosztu domowego. 
Śledztwo w toku. Okazało się, że niektórzy z ofi
cerów, udzielonych im dla poratowania zdrowia 
urlopów użyli do celów agitacyjnych w rozmai
tych garnizonach. M.mo całego zajścia król Piotr 
odbywa dalej podróż po kraju; powraca jutro 
z rodziną do Belgradu.

B e l g r a d  5. września. (Tel. pryw .) O d  3  
d n i  • k o n t y g n o w a n e  j e s t  w o js k o  w  
e a le f  f i c r b i l  s  p c w o d u  z s a n e j  a k e y i  
o m  rów  p n e e i w  m o r a e r e e u i  k r ó l i  
A l e k s a n d r a .

Grecys.
A t e n y  6. września. Oficyalnie słychać, te 

ze względu na nadzw yczajne okoliczności izba 
deputowanTch zbierze się 15, października.

W alka antlkotfeielna 
we franeyi.

P a r y ż  5. września. Figaro donosi, że dziś 
zastosowana będzie ustawa kongregacyjna do za 
konu ojców św. Ducha, którzy w koloniach po
siadają znaczne domy misyjne. Na razie zam
knięty będzie gmach klasztorny w Paryżu i dwa 
inne zakłady na prowincyi.

M w i j  I I *  5. września. Biskup Andrieux 
z Marsylii wydał do księży swej dyecezri 1:ft 
pasterski, w którym ostro zwraca się przeciwko 
rancuskieinu rządowi.

P a r y ż  5. września. Król belgijski Leopold 
i prezydent Lounet oddali sobie wzajemnie 
wizyty.

L e w d y u  5. września. Król Edward przy
był tu wczoraj wieczór,

Sofia 5. września. W  Ezksynograduie 
utopił się podczas kąpieli w morzu minister skar
bu I  unoszę w.

Rozmaitości.
Si Hygisna cssarza nieeleekiego Niewyczer 

pany w swej rnohllwości cesarz Wilhelm II. ma 
czas i siły na wszystko. Wstając o 6. rauo w le- 
cie, a o 6. w zimie, sam załatwia wszystkie spra
wy p ńa wa, pracuje, podróżuje nienBt&nnie, ma 
esas dl* rodziny, a przytem uprawia muzykę, ma
larstwo, strategię, a nawut kaznodziejstwo, zawsze 
czynny, nigdy nie .nnśony. Tajemnica t j jego 
niespożytej energi prosta, ki żdenu dostępna. W y 
jawił ją sam cesarz ministrowi Waldeok-Roussc 
au’wi. w czasie odwiedzin tegoż na statku „Hohen
zollern*. Oto oodziennie popołudniu musi się ce
sarz położyć spać zupełnie rozebrany, taa aby 
cznł na sobie przykrycie kołdry. Nieodzowny t n 
1 do 2 godzinny sen popołudniowy, który, nawia
sem mówiąc zyskuje ooraz vięcej wyznawców w 
o tocz. nia eezarza, jest głównym warunkiem i za- 
daTJriem jego niespożytej energii i ruchliwości.

Z rynków towarowych,
iSwnl 1 e l z l l * r  w< L w a  w ie  d. 6. września.

Ceny za 60 kilogramów loro Lwów. Walnta koronowa 
Pisenioa gotowa 7‘80 e o 8'10, paseniea nowa 7 50 io 
7‘75, żyto gotowe 610 do 6 40, nowe, 5 78. do 6 00, 
owiei obrooiny got. 5-Ol óo 8*00, nowy. 5 25 do 6 50. 
jęozmień paat. 4 76 do 5-00. ifosmień browarny ' s5 
do 576, rzepak 8-75 — OTO, rzepak nowy — •— do 
—•—, gróoh pastewny 000 do 0*00, groch do gotowania 
7*60 do 900, wyka 5-96 do 5 40, bobik 4*60 do 4*75 , 
kroczka 5 ’50 do 8-—, knkuradza nowa 475 do 5.25, iiarz 
0«— do 0*—, oh miel za 56 kilo od 175 do i85. kouiozynt 
ozerwona 48 — do 58*—, biała 45*— do 60—, *«w ed*i» 
45*— do 55*—, tymotka 80'— do 28*—

Spirytus looo u  50 l i t  go-o wy 18*20 do 18*40, 
paritas ri rnopol eskostyngentowy 10*25 do 10*40.

W ie d e ń  d, 5. września. Cukier 22 >)0 do 22'1(1 
Nafta galicyjska —*— do —*—. Spirytus (bez zmia
ny) 41*80.

W ie d e ń  4. 5. września. Kurs w kor. 1 ,>0 60 
klgr. Notowano: pszenic*, cisańska 8*80 do 8*80, iy o 
slowaokia 690 do 6*95, jęczmień morawski 9*60 do 7*75, 
knkuradza węgierzka ÓŚ6 do 8*71, owies węgierski 6*— 
do 6*90, rzepak II*— do 12*50, rsepaz na lierpien- 
wrsesien —*—, olej rzepaków; na styoaeń-kwieoi.C
— d o  .

Usposobienie niezmienne, ceny Drzewałnie lokali 
gdyś już od Krakowa począwszy na zachód, konkuren- 
oys węgierska nie dozwala na ekzport żyta lub prsenioy 
■e zachodniej Oalicyi

Jęczmień bez popyta, l osowania nominalne.
Obmijl obniżył aię w oenia.
Usposobienie niezmienione.
Stu powietrza: pięknie.

B u d z p e u t  4. 5. września. Kurs w koronach i j t 
50 klgr. Notowano pazenioę na paidzieraii 7‘47 d > 
7*48, na kwiecień 7*85 do 7'68; żyto na październik 6-20 
In 0*21, na kwiooień 6*48 do 6*49; o t  -  na październik 

5*48 do 5*49, na kwiecień 571 do 5*79; kuknrndsa na 
wrzesień 6*20 do 6-21, knknrudss na wraeaiań 6 90 do 
6*21, kukorudzs na mąj 1904 5*40 do 5*41, rzepak ni* 
sierpień 0000 do 00*00.

OferM na pss* uoę: mierne.
Ohęd kapną: słaba.
Usposobienia: słabe.
Stan powietrsa: pięknie.

Z ryuJLów pienięimjoh.
W to ń u ń  d. 5. września (Tel. „Gazety Narodo

wej"). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minnt SC po połu^ 
nin. Akeye anstr. sakł. kred. 6^6*50 węg. zakładu kn . 
710.50, Anglobankn 279* —, Unionbanku 511*50, Banki> 
dla krajów koronnych 404*00, Bankyeremn 470*75, Bu- 
denoreditn 906 —, Gal. Banku hipot. —*—, koiei pań
stwowych 661—, kolei południowej 7f *—, tramwąjn A. 
—*—, B. —*—, kolei Blbenthal 114*00, kolei północnej 
5400, kolei esemiowieokiej 578*—, alpiny 364*00, Bima 
Murania 46000, praskiego towarz. żel. 1670*00, fabryki 
broni 852 00, tureokie tytoniowe 846*00, Galia. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1080, oblig. węg. in- 
demniz. —-*—, renta majowa 100'— , anstr. renta koro
nowa 100*80 węg. renta koronowa 97*80, 56-let. liaty tow . 
kredyt ziemsk. 9680, 4-prooent listy ban*a krajowego 
98*75, 41/,-procent, listy bank krajów. 109*00, 5-prooent. 
komuna', obligacyi Banku krajowego 109, 4-prooent 
listy banku hipoteosnego 98*25, 4Vj-proc. listy banku 
hipotecznego 101*35, 5-procsnt, listy b^nzu. hijKiteoznege 
111*40, 4-procent. galio. oblig. propinac. 100*10, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 99*80 4-procent. poży
czka m. Lwowa 97*—, losy tnreckie 118*—, marki 117*48 . 
ruble 258*-.

ż n u  k l d i  d. 5. wrseśnia. Giełda zagraniosna. Au
stryackie kredyty 202*90, Kolej »twowa —*—, Alpi
ny —*—, Disoonto 186 70, Laura 328 75.

F s r y ś d .5 .  września. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
eeutowa renta 97*67. M^ka 27*80.

B e r l in  d. 5. września. Z __sn ię *io giełdy. BaninCTty 
austryackie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —•—„ iustryackie kredyty 000 —, Diso. Oomman- 
dit. 000 -

Nadesłane
Z* tę rubrykę Redakcyp. bie odpowiad**.

... Za  trw a łość  tow a ru  g w u u t ę j o  się. - 
P ro s zę  zażąda S p róbek  naszych nowości czarnych, 
białych lub kolorowych od soron i * i j  d o  18'— za metr.

Szczegt lnie: Jedw abne matury*a na to a le ty  
w t^ t o w b ,  iln bn e , b a low e  1 epouerowe, na 
b ln zk l, p od szew k i eto.

Sp.zedajemy do Austro-Vręgier w p ro s t p ry w a 
tnym  i posełamy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań oo lone 1 OpłaOOne.

Schwetzer &  Co., Luzem  fis ifWi),
774 Seideastoff-Kksport.

W  A d m in i s t r a c y i  

„ G A Z E T Y  I A B O D O W E J "
ulioa Kopernika L 7. — do nabycia:

F. Suryn. „Fatalno wpływy" powieś'
1 tom str. 144 . . „ — 60 h.

A  Halka. „Tatarka" powieś*
1 ujm str. 96 . . „ — 40 „

8t. Graybner. „Pan Wyręba"
powieść 1 tom str. 182 „ — 3C „

J. 1. Krastewtki. „Roóaeństwo'1 
powieść

2 tomy str 408 . „ 1  —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 25Ł „ 1  —
„ „Szkice"

1 tom str. 26f „ 1 —
„ „ Wspomnienia, starego

kawalera" powieść
1 tom 1 80 b.

Z przesyłką pocztowi o 20 halerty wię- 
ce za każdy tom

Okulista

X2r . L e o n  G tt-clćlgt
b. e. asystent, pierwszy operator . d* enstrator 
na kliaice ocznej radcy dw jru pr.jf, Fucosa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K u r o lń  
L u d w ik a  L  5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do a po pc-tuuniu.

K a u c e l a r y e  adwokatów

Dr. Wincentego Bałabana i Or. II Kogla
znajduje się

p r z y  u L  H n u w w s k i e g e  L  S  p a r t e r .

Komisya lekcyjne *'W. „Bratniej Pomocy 
słuohaozów Wszechnicy lwowsć poleca uHra- 
lifikowanyoh nauczycieli dcmowyob dla nozniów 
publicznych i prywatystów gim a izyalnyot* i real
nych we Lwowie . na prowincyi. Zgłoszenia ustnie 
lnb listownie przyimnje się na uniweraytecie sala 
V III. (od 12 —1 w południe) lub w Tow. „Bratniej 
Pomocy" Lwów. (Pasaż Mikolassi. I I .  piątro )

fil. W . ]fiem ojow ik
 pierwsza w kr* n ta bryka wyrobów z papieru

I S ir o f in
(o laiyela i  aateiac jo  41 u lltceiin I ttanUtk

PoUeane przez najznakomitszy oh lekarzy przy 
nlerpienłu^ki p łu c , ch rou iom yu i k a te n u  
•rgan ów  ed d ech ew yeh , R zkro fb łacU , le -  
fluenny. Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.

1

H O T E L  E U B O P E J S K I
(Alherta SokowTouL.)

Przyjechali do Lwowa dnia 5. września 1903. 
Z. Wolfart z Demni, J. Bartmański z, Spasa, J. 
Traozewski z Ghinowic, A. Heim z Norymbergii, 
hr. Z. Grocholski z R om; i, br. W . Aasilko z Bu
kowiny, B. Maiszer iki z Eryi oy, J. Schwarz 
z Miodziatyna, M Marmor z Chemnioy, dr M. 
Silbermac z Wiednia, dr. M. Goldberg Grzyma- 
łowa, Fr. Kraff z Wiednia, M. Ko wy z Wiednia, 
J. Tanber ze Stanisławowa, J. Wolgnei z Koma
rówki, J. Piszezowski z Jfieiniiy, M. Weinetoir 
z Lundenbnrga, J. Hayfeld % Berlina.

I
B

Poszu ujemy dla naszych najlepiej renomowanych 9384

B r e i u i a b o r  -  B i c y k l ó w
d la  L w o w a

* k u  t k f t e g o

.tóryby zechciał na stały rachunek utrzymywać nasze fabrykaty na składzie. Fachowcy 
mający interes otwarty, mają pierwszeństwo.

Fabryka Bicykli Brennabor,
B r a d a  Relehslein,

= -  B r a n d e n b u r g 1 a | H a v e l  -_____
Najstarsza i najwlękaaa fabryka na kontynencie.

Nowy racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwy, bez medycyny.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej poleca się w 26 nakładzie wydani broszur! Romana Welssmenua : 
„tjber N«*i renkrankheiten und SchlagnuBB Yorheugung und Hellung". 

Bezpłatnie do nabycia przez księgarnię F r a n o la a k a  F ia e h e r u  w Pleeio- 
kościołach (Filnfkirehon). yo1(

n
*
r
y
$

p r o komisowo - rolnicze &
&

we Lwewie ul. K arahucka L 8,
koncesyonowane przez wys. ck. Namiestnictwo do 1. S7964/03. 

Pośrednie.-, w kupnie . sprzedały majątków ziemskich, dzierłuw — jy -  
zow, spiz-daiy realności we Lwowie i na prowiacyi, młynów, gorzelń, 
b* l.rai Sw i wszelkioh przedsiębiorstw przemysłowych. — Przy,—uje 
w kom: sprzedaż materyałów drzewnych , opałowych, zboża, spirytnsu,
chmielu, bydła opasowego i , osploduwego, węglj, kamieun-go i reny, 
maszyn rolniczych i fabrycznych td. itd. P-zyimuje zarząd realno *ict we 
L  v,,wie za mi.rnem wynagrodzeniem. Stanisław OunphewaŁL.

13  d^fgnień r«*cxiiie^
u głAamemft wygraneutl po 600.004, SOO.OOO, 100.040, 
75.000, UO.OOO franków t 55.000, 00.000 lirów , nastręeaa 

naatępiUąM grupa losów t

1 los turecki 
I włoski los krzyża 
I serbsk! los tytoniowy

płatna TT S0 fatach mlcsięCEBych po 7 karon. Nabywcy przysłała niepo
dzielne prawo wygranej aaraz p o  złotenin pierwszej i drugiej raty wprost nr 
moje ręce. Odsetkę tych rat n a jle p ie j  u s k u t e c z n ić  m o in a  z a p o m o c ą  przekąsu 

pocztowego, wplata dalszych rat przez pocztową kasę ossctędnoścL

ED W A R D  U R B A N
D om  bankow y.

B e r n o ,  G ro iń n r  P 1& U  nr«, 2 5  (dom własny).
S 3 T  Rzetelnych, etaty oh odeprzedaweów ustanawiam wszędzie. —  

Ceny niskie. — Wysoka pro wizy a. 9330
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 8 ot od wyraża.

* 3  O i l S o A k
•wieży, L»rą gotowany, przswytorny, po 
sniżonyea eenaon wr 5'— &—, " ‘50, dla 
ehoryeh z zacnego drobin ! dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — Dwór ŁanszyŁ 
Brneiany.

U U in n n w n n n  stołowe dostarczamy w 
I I f l f i y r U l l d  5 kg. koszykach poczt, 

opłacone -a pobraniem ao wszystkich ri% 
ści monarchii i  zagranicą. Winogrona sta
lowe z zapachem muszkatołowym liczymy 
za 5 kg. po kor: 3. Blgmund Demach

Na g  ijt  m  ę  katar płuc, krwiotokł płucne,
ehoroby płuc, ohturoby Zołądl

& Ćomp-, » l  »; t t winnic w Saabaace 
i Kełebiaczn. Srmbadka, Ungtrn. 310

J. K a p ra lik
zyu/as ztnagrajgot. Cenniki bezpłatnie.

J .  C H H i H T O F
we LWOM lE 

Fabiylut m r  I zan arl 
134 i L  j j w I m  • r a k le h  9 .

Jfowość!
Kołdry na puenu, podwójne, nadzwyczaj
nie lekkie i ciepła, wełniane i satynowe 
po zł. 18, lo, 80, 28; jedwabne atłasowe 
po sł. 20. 26, 28 do zł. 40. Największy 
wybó, tylko w specjalnej p.acowni cołdi 
1 mater-.-ów Józefa Bzu... I - ,  Lwów, 
nl. Kopernika 6. 9281

cierpiący zechcą poświęcić chwilę czasu dla przejrzenia poniższych potwierdzeń wyleczenia. Jest to tylko luaZtt część potwierdzeń, które be tus Annie przychód.,i. Zostają ne nor. yyszelc-eg > ko a*-ni trzjp opu
blikowane, po ,ew<» nrauy irzekonaoie, że cierpiąca publiczność sama najlepiej je osądzić potrafi. Wyciągi z listów, pominąwszy małe stylistyczne zmiany, są dosłowne, opuszczono są wszystkie wyrizy
wdzięczności iskoteź krytyki peprzedoich beztkutecztiych knracyj. Oryginalne listy teżą do wolnego przegląda l usiln ie prosim y czynienia z tego najszerszego uZ, ku. Z strony w łid zy  ju ż to zostało
aokonanem. Rozminięcie się z prawdą, gdyby zostało znalezione w niniejszych słowach wstępnych 'ub w poniższych potwierdzeniach, surowo I c h  ranem by było. Ażeby laikom dać snos : mość mt: wyczel iwama

dopiuro wybuchu choroby, lecz już przy pojawieniu się Jedneco jed y n e go  symetomu szukane ontnr v, podatemy niektóre n»jczęścvi nizscb dz»<-e
W jrprawsuaJe l e p k i e j  ś l in y .  — K ł u c i e  w  p ie r s in e U  i  w  b o k u .  — Ł  r « * u ł y  z im n e  r ę c e  1 n o g i .  -  B r a k  t e k a .  — O d d e c h o w i 

r m e r .  — P l a m y  k r w a w e .  — C a ęs te  g w a ł t o w n e  i  n lc r c g u la r u c  b ic ie  s e r c a  p o łą c z o n e  z  n e a n e ie n r  b o ja ś n i.  — B r a k  in n .—
U e  t r a w ie n ie .

D o  ro > p o e a ę «  l a  k n r a e y l  p i i t n e b u j  Jest d o k ł a d n y  o p is  c h e r e b y ,  p o d a n ie  w t r a d n i e n i a  | z a w ia d o m ie n ie ,  c z y  n « g l  s ą  z im n e .  — A d r e s o w a *  n a l e ż y :

n ł o m w  ■ Kaszel, ezęato ao wypis wanta drajenląc] — 1 
J? w t l l U y  ■ (o w s r ą ią  następnie swianszący 1 chrapiący

> 0 .  u e -  ■  n a f t I  t u t * *

r i l i/ n n O  stołowe wysyła natychmiast w 
U W U u U  5-kii. koszykach franco za za
liczką: Stołowe gruszki luo jabłka 3 kor. 
Gruszki Kujserkl 4 ło i Oltwki ęgi- r 
ikie ko» 3 To. D 8. Bom nb rg w Za
leszczykach. 338

Pożyczki
„Agenryar '

wyraoia urzęcuuk >m, ofice
rom, lekarzom, adwokatom 

Lwów, fach 4. 224

Kobiela inteligentna, rozumiejąca go. 
spoda/slwo, krawiectwo, za' 

Sile się g owaniem, poszukuje posady — 
poste rest G°spodyni“ , Bród, 327

25-letni katar płue.
W  moim ośmnascym roku życia straciłem zdrowie, napiwszy się 

zimnej woay, gdy byłem zgrzany Wywiązał się silny kaszel, chodze
nie stało się dla mnie trudne z powodu bicia w piersiach i braku od
dechu. Po roku zgubiły się te symptomaty, lecz po pewnym cusie 
powróciły znowu, zwłaszcza podczas upałów i w porze jesiennej i  w 
czasie silnej mgły. Coraz bardziej pogarszał się mój stan i nieraz zda
wało mi uę, że się uduszę. Z powodu częstego »<> tziu i walczen.a o 
oddech stałem się tak osłabionym, że tylko siedząc mogłem w nocy 
n<eco usnąć. Ataki te powtarzał* t»ę w ostatnich czasach co tydzień, 
a objawiały się kaszlem, świstem i charczeniem przy oadecnaniU; so
lem w ptersiacn, biciem serca, tak, żs na żadnym boku, również i na 
plecach leżeć nitf mogłem i ustawk/nie musiałem siedzieć. Ataki trwały 
prz u 4 do 5 dni i nocy. Zaledwie przez ł  lab I dni mogłem trochę 
wypocząć, a potem znowu przychodzuy ataki. Lekzrze mówili mi kil
kakrotnie, że rat moją chorobę nie ma lekarstwa i jedynie można mó
wić o jej ulżeoiu. Źródło choroby pozostanie na zawsze Ostatni lekarz 
cswiac; tył mi że cierpię na chroniczny katar płuc i na emfysemię. 
Wreszcie, gdy wychudłem już jak szkielet i znużony byli m życiem, 
wyczytałem w jednym dzienniku o znakomitych skutkach leczenia In 
stytutu leczniczego „Spi“0-Spero“ . Zachęcony, zwróciłem się do iusty- 
tutu o pomoc. W początkach wzywam* kuracyi, która wskazywaną 
była drogą listową, zdawało mi się, jakoby moja choroba się pogor
szył* Jednak zachęcony prze* uż wyleczonych pacjentów, prowadzi
łem kurację dalej 1 po 3 tygodniaoh, ku mojej największej radości 
czułem polepszenie. Od tego czasu uzdrowienie postępowało szybko 
naprzód i wkrótce już mogłem opuścić łóżko, w którem tyle czasu 
wvleżałem Po dwóch miesiącach -aracyi mog.ern dzięki Bogu. po
wrócić do mojego zajęcia, któremu aż du tego czasu się oddaję, a na
wet najmniejszy objaw tej strasznej choroby się nie pokazał.

Czuję się zob wiązanym do wyrażenia mej najgłębszej wdzięczno
ści za udzieloną mi dobrą radę i pomoc i testem gotów zalecenia 
wszystkiir. podobnie cierpiącym nieocenionej kuracyi Instytutu leczni
czego „Spiro-Spero“

Ochraniaj <*,ie swoje nogi
Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podessew.
8042

N oga przy noszeniu 
aibeatowych pode

szew.

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta
łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie

kących podeszew, ustają przy noszeniu
Dr. H ógys«’s  paiani. » •  beato
w y  e h  p o d e s o c  a p-*^ 8° hal., kor. 
f20, 2’4o. Wysyłki za pobraniem pocz 
lowem. — Cenniki i listy uznania przez 
władze wojskowe i wyższe koła — bezpła
tnie. Bogato zaopatrzony sortowany główny 
skład wszystkich sabatowych towarów

W ien  L ,  l l o s u a u  B neru aw ei 91.

Z
jakoteż.

Z najwyższym szacunkiem oddany 
Antoni Deissl,

Steyr (Austrya górna) Duckaistr. 17.

Astma i katar płuc.
całą przyjemnością opiszę zarówno przyczyny mojej choroby, 
w jaki sposób jej się pozbyłem. Pewnego dn>a, Dez dania ku

S I  J F I J Ł  ■ & « »
tenlU jakiegokolwiek powodu, zacząłem kaszlać i wydawać z siebie ja
kieś świszczące tony. Pragnąłem zaraz temu zaradzić, ale nadaremnie, 
uo gorzej jednak, z dniem . każdym oddechałem z oraz większą fru 
dnością, przjczeni okrywałem się potem. Kaszel miałem tak silny, że 
czasami odchodziłem od przytomności. Rozumie się, że w takim sianie 
zdrowia pracować nie mogłem — nie mogłem też i położy, się, lecz 
dzień i noc spędzać musiałem w pozycyi siedzącej. Najlżej <ze poru
szenie spowodowało duszność i zupemy brak oddechu —  przechodzi 
łem prawdziwe męki i wyczekiwałem, kiedy się to wszystko skończy. 
Położenie moje i stan zdrowia przedstawiały obraz nędzy i rozpaczy. 
N re zoic po diugich a bezskutecznych poszukiwaniach czegoś, co by 
tui ulgę przyniosło, natrafiłem na ogłoszeni : o tai zwanym proszku 
astmatycznym. Środek ten istotnie mi ulżył, ale nie przyn.ósł uzdro- 
wierna, Dżywaiem go przeszło dwa lata : wydałem podobno 70 marek 
W  tym czasie zalecono mi udać się do zaklaca leczoiczego „Spro- 
Soero* i spróbować używanej tamie kuracyi. Już pierwsze zarządze
nia wywarły na mnie błogi i kojący skutek — nabrałem też nadziei i 
odwagi i poddałem si^ ściśle wszelkim przepisom, a dziś wyznaję, żs 
po Bogu, panv wyłącznie tylko zawdzięcz&m i i  zupełnie powróciłem 
do zdrowia, dlatego też postanowiłem sobie każdemu cierpiącemu ku- 
raoyę pańską gorąco zalecać -- a zapewniając raz jeszcze o mojej 
dozgonnej wdzięczności, kreślę się oddanym sługą

P rań/ X a r « r  W agner, Haunstetten (Bawarya) 
Stwierdzam prawdziwość powyższego podpisu 
(L. S.) E. Ht t ke r ,  burmistrz Haunstetlen (Bnwai-ya).

Katar płuc.
Przea awom* laty zachorowałam na ka.ar płuc. Długi czas wa

hałam się, aż wreszcie zawezwałam pomocy lekarskiej. Otrzymałam 
rozmaite rzeczy do zażywani , lecz wszystko pozostało bez skutku. 
Poddałam się memu cierpieniu i zrosiłam je aż do lutego tego roku. 
Przypadkowo wyczytałam w jednym dzienoiku o Instytucie leczniczym 
„Spiro-Sperc". Zwróciłem się do niego listownie i juz po trzech antach 
otrzymałam wsKazowki do leczenia. Rozpoczętym natychmiast podług 
otrzymanych wskazówek się leczyć i już po kiuu i "godniach uczułam 
polepszenie. Które stale się w-magaio i dziś mogę Instytutowi leczni
czemu „Spiro Spero“ wyiAzić moje najgorętsze podziękowanie za rze
czywiście trafną kurację i zupełne wyleczenie. Mogę instytut ten pole
cić każdemu cierpiącemu, zwłaszcza żc i cena za leczenie nie jest 
wielką. E ia n c  Kr&tzer, żona montera.

Ingulstadt, Miinzbergstr. 7.

Drê den îderlossnrtz, Schulstr. 27 h.
Choroba płuc. t  *wiotoAi płw tne.

Zachorowi łem w roku 1899 na katar szczytów płucnych, skut
kiem przeciążenia w pracy, z którego wylec.yłem -nę, jak długo pozo- 
stLwałem w lekarskiej opie :e. Nie wiedząc, że takie wewnętrzne cho
roby potnzebnją ciągłej troski, zachorowałem ™ r. 1901 ponownie na 
katar płuc i z powodu pojawienia się krwi, musiałem położyć się do 
łóżka. Powodem była znowu wytężająca praca, złe oowictrze ifd. Na
reszcie za pośrednictwem gazet d >w eiizi-dem się o Instytucie leczni
czym ,Spiro-Spjro“ w Niederlóssaitz piel Dreznem. 1 oto udało mi się 
wypędzić chorobę z mego ciała przez ścisłe wykonywanie udzielanych 
mi wskazówek i mam nadzieję, że w chorobę tę nig :y już nie poua- 
dnę. -Wyrażając raz jeszcze moje najserdeczniejsze podziękowanie, zo
staję z poważaniem Jan Buxh L in,

Haselbach p. dtockerau. Austrya dolna.
Prawdziwo*ć powyższego zaświadczenia Dotwierdza Zarząd gmin

ny Haselbach 17/8 1902.
N a c z e l n i k  g m i n y .  Kronberger,

Choroby żołądku i klszok.
Jestem Instytutowi leczniczeini „Spiro Spero“ najgłębiej wdzię

czny za cudowne wyn.ki, jakie In itytut u mnie sprowadził, Ośmnaście 
lat cierpiałam na złe irawi nie, osłabienie żołądka i brak apetytu. Żo
łądek był zawsze wydętym i ciągle musiałam używać środków rozwal- 
mających. Sen był zawsze niedostateczny a w nugaeh czułam czasami 
takie osiabienie, że zaledwie p- rusza się mogłam. Często też przycho
dziły omdlenia. Ręce i nogi były ciasto zimne jak iód. Pr.ez całe lata 
mojej choroby musiałam się obywać bez jarzyn i potraw mącznych, 
co często doprowadzało mnie do rozpaczy. Leczyłam się u wielu teka 
r/y, lecz zawsze bezskutecznie. Aż nareszcie zwrócono moją uwagę na 
anons w dzienniku o Instytucie leczniczy n* „Spiro Spero“ , poddałam 
się zaraz temu leczeniu i wnet pokazały się pomyślne wyc k. Skut
kiem odpowiedn ego leczenia powrócił mój apetyt, opróżnianie stało 
się regularnem, sen silnym. Wkrótce mogłam już wszystkie potrawy 
trawić, a w 4 miesiące byłam zupełnie zdrów-. Tylko instytutowi le
czniczemu „Spiro Spero“ mam do zawdzięczenia, że obecnie w 70 roku 
życia, zostałam z długotrwałej choroby wyleczona. Z powodu pewnego 
wyleczenia i taniej kuracyi mogę ten Instytut wszystkim, kiorzy podo
bnie cierpią, najgoręcej zalecie. Z wysokiem powazauiem

Teresa h oru , prywatna, Wiedeń 16 Stiellfriedpiatz 5.

Leczenie pirzepi-owadza się listownie i bez żadnej przeszkody w zajęciu. Uprasza się korespondować w języku niemieckim.

Clerpący na
przepuklinę

J o w .  Przyj

%
a Poznani n.

w. p.

Zawiadamiając W-go Pana o *a- 
toieniu w miełci- Poznania T ‘ Warzy-
atwa P rzy jac ió ł Sztok P iękn jcli
i nieiaaiającej wystawy «u tytty.tnej, 

' pociytajtoiny sobie za miły obowiązek 
fwrut 6 się Jo W. P. jako do artysty 
todaka z nprzejmą prośbą, ab/ njpól- 
adziałem i łyc 'iwośe ą lwo.ą raczył 
zachącać i  podtrzymywać w imię idei 
podjęte przez nas zadanie, przesyłając 
nam otwory swoje i za hącajac do ta- 

ł kiej łączności duchowej Kolególł -u- 
■ ty stów. 9269

Naszeiu zaś nhjasilniejrt.em atara- 
oiem będiic rozszerzać w Wielkopol
skiej dzielnicy zamilowame pi‘ kna no 
iliwą sprzedażą powierzonych opiece 
naszej obrazOw.

przekonani ii Szanowi y Pan nie 
I »dmówi uprzejmej prośbie naszej, ocze
kiwać będaiemy łaskawego zawiado- 
nienia, a dziękując z góry za okazaną 
nam iyczliwość, pozostajemy

z wyra-em izacuna i i poważania 
K o m i t e t  W y s t a w y  t

Bar. Dezydery Lkłapewskl. 
r*r, Zygmunt Dziembowski. 

H r. Benzelptjerna-EngestrSm.
Dominik Jeżewski. 

Art.-mai. Kazim. Krzyżanowski.
H r. Uaeii j MielżyAskl. 

H r Zygmunt Potulicki-Skorzewski.

A d r e s o w a ć  p r o s im y :  
k^Tow, Prxyj Sxtuk P ię k n y c h *1 

Dyr. K.. Krzyżanowski. 
Poznań-Posen, Konigaplatz 10

popełniają 
zbrodnię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku. Bez op.racyi. 
Dostałem złoty m edal! Dem om tro- 
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
rem, Prospekt i pod dyskrecyą gratis, 
f  u > i  Tiael, specyalista, Wiedeń L I, 

Amerlingetrasse 19. 9202

K ro p le  d o  z ę b ó w
(dawniej Llton zwanej nłmierzij-ą Łatyon- 
iiiast ból zębów. Flakon 80 h. i i k. 20 h. 
We Lwowie w aptece P . Mikolaaohi, w 
Stryja w aptece J. Urą/owasiego. 311i

(to chce duło pieniędzy?
Miesięcznie at do 1000 koron s o 
lna zarobić bez rezy i a uczciwie. 
PToszę przysłać _ianychmi«st dres 
pod: G. 61 aa du Annoneen-Ba- 
reau dos „Mercur“ , Nllrnberg, 
ttloekendonstrusse 8. 8b7ą

a it
— Znaną od roku 1888 —

Truoiznę
na myszy

»e swego niezrównantg . skntka, 
polecam w pigołkaoh po 8o hal. 
za kilogram Listy pochwalne, naj- 
więkscych DworOw w kraju i Ku
ku Ran powiatowych, na lądanie 

posłać mag*

Seweryn Błachowski,
e p i c k a n  w  k o z ł o w i c .

9̂ 95

G i d  C O lÓ W  S Z k O ln y  ’ h  P° d "-/ 'td  ® od[ nm diii m je»t

■ p  3. 0 X 0
3 3 . S  j n . O r t r r s z . e

sm

Owoce do stołu.1
; kilo kuracyjnych winogron . .kor. 3 .0  
5 „ melonów albo rajsoi^h jabłek „ 2'20
j „ mięiistych brzoskwiń . . . „ 5'—
5 „ groszek albo fig . . . . .  3'5°
; , abłek albo cytryn . . . . .  2‘8o

opłacono za pobraniem

Gioyamu S p i ł e m ,  T s i

U 8m la e b e tn io n e

M h  Inm we.
Bne-
„o«tkę

9 2 *

Rurki
drenarskie

znakomitej jakość^ w wielkich 
ilościach poleca Cegieln ia  pa
row a I fab ryka  w yrobów  g li
nianych „ Karol “ w  F o l n e e

k t a r o L  9240

Cenniki na żądanie.

V, funt. p a e a k a  
1 kor., 1-30, 1-40,

i'6o i wyżej, 
i u d o  O e y lo n
koron 1 '30 i 17 0 .

Okrachy
70 h., 80 h., 1 kor. 

i I kor. aoh. 
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli 
500 gramów —  nie 
420 gramów ca I fb' } 
lusyjsKi — o 20% 
mniejszy.
Proszę wszędzie

Żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

J U Ł I lJ iZ A  GRONHKGO w  K rakow ie
kraju. Gdzie nie ma prósz? pisać wprost.Najw lęksir zbyt Herbaty

9210

Zarząd dóbr Grodkowiee, poczta 
cip, poleca do siewu: I. szeoic.
Galicyjską” w dwóch gatunkach, odznzca >■ 
ną dwoma medalami na wyitawie powscech- 
nej w Paryżu i oto  m ą na izrgn nasien
nym we Lwowie ca najpiękniej»*ą ze wscyst 
kich odmian („Rolnik 46). 1) .Elfta1*. po
chodząca z najdorodniejsayci Hoiów ręk-. 
na polu wybieranych po cenie 26 koron za 
100 kilo. 2) „Sel-ikcyjua p—wsaa repro-,
dnkeya Elity -2 koron. II. Żyto polskie 
mało wymagające i plenne koron 22. OsLkai 
galicyjska i żyto polskie pobJy pod wzglę
dem wydatnośc w*zvitkie inne odmiany w 
prół ich powziętych w roku 19*13 f '  'tei 
Związek handlowy kółek rolniczych Ceny 
rozumieją się loco stacya Podięże, za worel 

100 ailowy dolicza >ię 1 kor. 20 b.

dla stowarz. zarobkowych i gospodarczych
we Lwowie, 8813

przv ulicy Trzeciego Maja I. 7,
załatw ia następujące Interesy :

1 Eskoutuje i rcezkontuje weksle stowarzyszeń zarobko.'y Jn i gospodar
czych, ■ w miarę zapasów gotówki taki.? przedsiębiorstw i osón 
pr.iwatnyeh.

2 UJciela pozy -zek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
nbow ącijąoyoh w Bauku iostro-węgierski tu.

3 Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych l o k M y ó  W r « -  
■ bnn.U b l r U T l  m  za oprocentowaniem )0 o a tM jr  (4 pre.) od 
sta i wypłatą do 2.000 kor. bez wypow.edzeuia — l tkacye w,powi>- 
dzialue w 90 daiaeh oprocentowuje po oacery i pćł ( 41/, pro.) od sta.

4 Zakupuje i sprzedaje wszelkiego .odząju e l e k t a  M U fi e ś e lu w e . 
m e a e t y ,  d e w i i y  > zagraniczne przekąsy pieniężne na raehnnek 
własny lab komisowo.

5 Pośrednicsy i bierze ndział w zakładaniu przedsiębiorstw praemy- 
słow/cb i handiowyeh, tu orzonyoŁ przez spółki Larookowe i go- 
opodarese.

LoóaIoj nrzędwwe od 9 du w pełkdiie.

Nr. 548 EF i F, sine, z na,delikatniejszej stali, 
w znakomitym gatunku.

C a r l  Km hm  A  C u m p ., W ie d e ń .  Rok założenia 1843.
9253 uo nabycia we wszystkich składach przyborów do pisania.
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I K j r d ł o  S c h i c h t a
Najlepsze, sajwydatnlejsze a ten samem najtańsze mydłt bez wszelkiok 

8 zs  r (111 w y e * domieszek.

„Jeleń“ Znaki ochronne: „K lucz"

Wszędzie do nabycia I
Kupująeyeh uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Sohlcht", który 
blę znajduje nu każdej sztuce mydła jakotaż na jeden z powyższych

znaków oehionnych. 8972

O K R Y W A

■P“  ' a a m n B r t -  ■
Tysiące lekarzy w krają i  za granicą wypróbowali i polecą,ą

„ Ł O T A C R K N “  w o d ą  do  w ło a ó w
ar wyłysieniu, niedostatecznym porośeie brody . si .syn. poroście w ło 

sów pań, wypadania włesów i  łap ie iy . 9297
T » ogłoszeni: jest sżdze- 
gólnie ważne dla każdego, 
par i panów, kióra/ uży
wali dotychczas bez skut
ku innych licznych środ- 
„ ów na porost włosów.
Wstrzymuję się uozywiśei6 
od osselkiego zdania o 
innych środkach, leot. to 
mogę stanowczo zap6wnio, 
że „LoTacriu” jest jajsku- 
teor.niejszym. Wyrabia się 
zawsze wedle słynnego 
przepisu i przynosi mi 
codzień setki nznaó. —
W kilka dni po pierw- 
szem wcieraniu roznoozy- 
nają włosy róió, co po
stępuje dalej tak, że zja
wia się zdrow^ i bujny 
porcJt silnie zakorzeń10- 
nyoh naturalnych włosów.
Prónz tego włosy, porosłe 
przez używzme „Lova- 
erin y  nie wypzdują. —
W głbym wypełnić każdą 
stronę tego dziennika 

świadectwami, jakie otrzy
małem w ciągu ostoiinich sześciu miesięcy. „Loraerin" działa w możliwie
najkrótszym ezasie. Lekki meszek małych, lecz bardzo silnie porodych wło
sów naprzód sie kazuje, pocz im rorwija eię włos z tą samą siłą jak u mło
dego zdrowego izłnwieka. „Lovacrln* używa si. przez ozoby wszystkich 
klas społecznych, oóu pł?i i wieku. Wiele z bardzo z lanych osobistości obe 
cnych czasów używało go skuteozcie Przeszkadza wypadaniu włosów, usu
wa łupież, przywraca pierwotną naturalną barwę przedwcześnie zesiwiałym 
włuzonL u*jwa swęazenie i wznieca purost brwi, rzęs, w^sów i bioay, tu
dzież na łysej głowic. —  (Jens wielkiej fl.szki „LoTucrin” wystarczającej na 
kilka miesięcy ó k., 3 flaszki 18 k., 6 flaszek 20 k. Wysyłka za zaliczką 
pocztową lub ia  gotówkę przez europ skład M . F E I T H ,  W ie n  V I , ,  
H a r ia h i lr e r * b r a a  4 5 . Skład we Lwowie; główny u Jakoba Recheua, 
droguerya. Halicka 18 Piotra Mikoiascha & Co. droguerya. Gabryela Starka 
magazyn galanteryjny dla panów. Józef Pinelas, apteka, Ryrnk 29. J. Szreń - 
cel. drogaery*. u.1 Sykstus' a 1. 27 W aptece pod srebrnym orłem Zygmun

ta Huekera i w aptece lguaoego Heszelesa w Gródkn.

( S t f d t H r  f  9,43

r/.e Łn wiadomą, i?  iw y b le  t ru m n y  d rew n ia n e 1
m e t a lo m e  wnąg / ■ zwłok mi zaz" yeząj z a ra z  p o  p o g r z e 
b i e  przysypane ->rzmssłf- 5.000 k i o iwardej ziem i u le g a ją  
r^n keceziiiu . A b y  z a p u b le d a  ke j p r z y k r o ś c i ,  polecamy 
nasze o k r y w y  n a  t r u m n y  z  o c y n k o w a n e j  mt a l i  B e M  
s e r m e r s k i e j ,  pod której sklepieniem najlukejana t r u m n a  
*ak jest ochronioną jak w grobowca. — Tan ę ceny nieznacznie 
ty lko  podw yższają koszta pogrzeDU. Okrywy na trumny dla dzieci 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich przedsię- 

biors ć/ach pogrzebowych Monarchii. Główny skład :
W len  - ij N lbelniigengaess 7, Telephon n r. 6418.

Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy żeński.
Obok sokoły czŁeioklator. ,j luuowej i »<.eściokl»sowej wydziałowej, posiadającej 
p r a w o  p n b i ie z r o ń c i ,  < iwie im z dniem 9 września br. ua mocy zezwo 

leniu c. k Rady szkolnej krajowej
s z e t ie lo k la s o w e  L i c e u m  ż e ń s k ie .

Pensyonarki, jakoteż uczenice dochodzące wpiaoję od dnia 26 sierpnia 
w lokalu szkolnym przy ul. Czarnieckisgc 9. I, I. piętio. Bliższych inform cyj 
udzielam oodzitnnie od 11 rano, do go Iriny 6 popołudniu.

M a r y a  Z a g ó r s k a ,
9268 właścicielka i dyrektorka zakładu.
^ d U H P n B H W W  te*- B

za
poleca 9296

F. Biseislus, W ltjn I. SSstaierstr^ssr. ?»r.ll
chorągwie w przeróżnych barwach 

i  wielkościach sztuka od koron 1 '20, 150, 3-— 1 wyżej, z cesar. orłem 
2'A—3 metr długie k. 6. Cesarskie dekoracye, orły, herby, napisy, inicyaly
d r u k o w a n e  fa r b a m : p o  30 , 60 hl. d o  k o ro n  2 -  C e s a r s k i  o r z e ł  5 materyi kor. 
1 50, 2.50 i wyżej. Portret Jego Ces. Mości po óo h., k. i-—, otoczony austr. 
kraj. herbami albo z napisem 140X9° ctm. w elkości po k. 3 —. Wsoaniały 
transparent k. 5, kunsztowna girlanda z liści dębowych metr po 20 h., ginandy 
z kwiatów merr po 40 h., girlandy n a  cl orągwie metr pc 15 h. Lampiony 
z napisami albo z portretem Jego ces. Mości, z cesarsum onem albo herbami 
od 30 h. wyżej. Wszystkie rodaaje pochodni, iluminacyi i rakiet — najgusto- 

wniejsze wykończenie deaoracyj daje także na spłaty. — Cenniki gratis!

zammsasmsMssst tmiaatL s*k*'. w

E m e r y t ,  r a t n l i t n u  A . K o r n b c r g c r s

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
autoryzowane przez wysokie c, k. władza rządowe 8887

udiidla wyjaśnień r wskazówek dotyczących s łu ż b y  w o js k o w e ]  
1 w  s p r a w a c h  a s e n t e r u n k ó w jc h

w  K r u  k o w i e ,  u l  K a r m e l i c k a  ». 2 4 .
Biuio ndziela .«lej infor-uacyj i sporządza wszelkie odnośne podanJa w spra- 

—ch do.ycząryoh; ieduolocznej służby — stałej słnżby wojskowe; — przedwczesne
go zawierania malfiefti w — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od tako
wych — zebu i kontfbmych, reklamacyj — przyjęcie do Zakładów naukowych i Ak. 
iemij woj kowyc.h tó. Również sporządza Biuro podania dla oficerów czynnej służ
by. rezerwy : obron} krajowe; «  sprawie zawieraniu małżeństw — w «prav.ach szla
chectwa i w iprawaoh dworskich — podania do Tronu — podania o pozwolenie ło
żenia konwersyl lub podniesienia kaucyj małżeńskich itd. — Godzin; nrzęd >we przed 
1 popołudniu, w niedziele i  święta do 12 w południe. — Z wojsk nvem biurem in- 
formacyjaem połączony jest ck. upraw. Z l t k ł a d  w o js k o w o  - n a u k o w y .

B r . R o s y  B a l s a m )  P r a g s k a  s n ^ ś ć
n a  ż o łą d e k  z  a p te k i B . F R A G N E R A  w  P r a d z e  I t i o i D o w a

jj.-i. od przeszło :at 3o, znanym środkiem jesl dawnym , 
demowym, ekke r-izwalnlająoym i pobu
dzającym apetyt. Trawienie wzmaoLb,, 
a przy ciągiem używaniu .Htale reguluje.

n ierw w Pradze uży- 
omewym , który u-

Onłt haszUu 1 Hr., mała 50 ot.

za poprzedniem aadeełauiem 1 zł. 28 et. 
na dużą a 76 et n* matą flaezkę, zo- 
si a;je to juł wysiano op.aeone do ka

żdej 8t*oyi austr węg. monarohii.
rzestroflt.

i.zymujt- tar.y w ezystcśei, oehrania od 
zapaleń, bole Soi i działa ehłodzaeo.

W dawkaoh pc 35 ct. i 25 ct.
Porztą a 6 ct. więoej. 

za poprzedL'en, nad« iłauiem 1 zł. 58 et. 
poszli się 4/1 aawki, i a 1 ił. 68 et. 
6/2 dawki, za 2 zł. 3ó et. 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 ct. 9/2 dawek opłacone do 

B uażdej staevi Austr. Węgier.
Wszystkie

ezęśei opakowania za

opatrzona są tu uwido 

ozmoną marką oehron.

S k ła d  K ło w n y  ;

M ę ka  6. FRńGKEhh e, i. n&dw. dostawcy „im schwarzei Adler“
OoAlIszsl rysfln

P  o g  K la ln a e lte  303, Ecke o Nerunagasse.
■nad, we wssjstkioU uątekaeli Austro-Węgier. We Lwnirio „

8498
zaaesa. eptekecli

Wydtwoa i o<Łpow|odu»Iaj red%kier Piat  o o Kostecki . % drokarui i litografii Pillera i Spółki.


